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K R Ó L 6 L B E R T  I Kró» Aihert jako alpinista. W IA D O M O ŚC I Z K O ^  NA

W  dniu d z is ie js zym  Bełg ja  ob ch o ­

dzi ża łobną u roczystość  i-ć p og rzeb  

k ró ia  A lberta ,  k tó ry  p rzed  paru dnia 

nii zg iną ł  na w y c ie c zc e  w  góry .  Czyż. 

m e  jes t  zn am ien iem  naszych  demo- 

k ra ty czn yc i i  czasów ta samotna w y ­

c ieczka  k ró la  —  bez  św ity , bez dworu  

bez straży, w yc iec zka ,  jaką  m ó g ł  z r o ­

bić i rob i ł  n ie jeden  z je g o  poddunyc.il. 

Z sam ych  ok o l ic zn ośc i  śm ierc i k ró la  

A lber ta  u w id ac zn ia  sią jego  stosunek, 

do  k ra ju ,  do o b y w a te l i  stosunek 

m iłośc i i zau fan ia .

Is to tn ie  m iłość  i zau fan ie  w iąza ły  

tego  k ró la  z je g o  na rodem  W czasie 

gdy fa la  r e w o lu c j i  przeszła  po E u ro ­

pie, burząc trony , gdy  idea rep u b l i ­

kańska św ięc i ła  trm m l'  —  kró l Al 

bert m ia ł  w z m o c n io n y  sw ó j  zw lązca  

/ n a rod em  przez  n iedaw ne  przeżyc ia  

z okresu  w o jn y .

K ró l  A lber t  poc t iody i ł  z dynastj i  

sasko kobuTskiej {powołanej nu tron 

B t Ig j i  po  u tw orzen iu  się tego  państ 

wa p rze z  od e rw an ie  się od N id e r la n ­

d ó w  prow  in cy j  p o łu d n io w ych  na 

skutek r ew o lu c j i  im 31) roku. Ojciec. 

Jego. L e o p o ld  U, znany juko  f in an s i­

sta i bon -M san l,  p o tra f i ł  żyć  w zgo  

dz ie  ze swiolm k ra jem , k tó ry  w zboga  

O ł przez p rzek a zan k  tnu Konga.

Dobre  stosunki p a n o w a ły  w ięc  w 

p o m ięd zy  dynast ją  a społeczen  

gd y  Albert w  roku  1909 wste- 
PowaJ na tron. U ro d zo n y  w  1875 r., 

roku  1900 żon a ty  był /. baw arska  

ASiężn iczką, E lżb ie tą . O b o je  k ró le s t ­

wa nie odrzuca l i  żadne j t rad yc j i  ani 

ee rcm on ja lu ,  p r z y w ią za n y c h  do ich 

" «anow iska , co  nie m og ło  ra z ić  w kra 

11 mającymi za sobą tak bogatą, p r z e ­

t ł u ś ć ,  pędnymi pam ią tek  h is to ry cz ­

k i  ch, p r zep ięk n ych  miast i dzie l sztu 

Kl w kra ju  b rabanek ieh  ko ron ek  i 

B a n ia n d z k i ( j  s zko ły  malarstwa. N a j  

VV1<' ̂ SZ;! jednak  popu la rność  k ró lew  

Para zdob y ła  p rzez  stosunek bez 

P «sr©dni, z w łaszcza  w  czas ie  w o jn y .  

^  ^ u*8ji w o j i a  została narzucona. 

I< k '^  r o z *v’ i i a j3 ° ! f  s*ć p rzem ys łow o .
i  sw o je  k ap ita ły  zagran icą .

* . Z</Z, S" ! i 1Tó es?aną strukLurę etnicz- 
t C 0c*aż z w y ra źn ą  św iadom ośc ią  

' p rzeznaczony ' s tanow ić  po- 
• >̂0m*t'd zy  F ran c ją  i N iem c a m i 

iJOmi ZV kulll ,r : ! rom ańską  a ger- 
n 1 j l  ar d z ie j  p ragn ą ł  zacho- 

o  trafność, zosta ł jednakże 
UC.ągnndy W  . ir w y p a d - ó w .

j. | ° JS. ^  n iem ieck ie  za la ły  k ra j 
S am b ry  i >M()Z. J

. ,  spycha jąc  k o r o n o w a ­
ną {  .rę na cały  czas Wo jny do m a }

nadn iorskn :j  m ieśc iny  -  kędy  kr-żl i

ro o w a  on ja k o  żo łn ierz , ona ja k o

san itar juszka  —  spełn ia li bez  w y t  

chnienia. bez , n lian i a s w ó j  tw a rd y  

t rag ic zn y  obow iązek

Nja zach w ia l i  się om , nie z a c h w ia ­

ło sie też i p rzyw  iązanie narodu. Król. 

k tó ry  stuł w  okop a ch  obok  żo łn ie rzy ,  

naraża jąc  razem  z n im i życ ie  .królo 

w a, k lo ra  d m  i noce  p rzeb yw a ła  w  

szpitalu, w iedząc ,  że do  ludu nad k tó ­

rym  panu je  s trze la ją  j t j  rodacy ,  je j  

k rew n i na jb liżs i ,  to, abstrahując, 

wsze ik ,,  p o g lą d y  d em okra tyczn e ,  by 

łc bohaters tw em . Ocen iła  to też cala 

Europa, ca fy  świat.

K ró i  A lb e r t  sta ł s ię w z o r e m  ry c e r ­

skości, ob ra zem  majestatu  p rzys toso  

w an ego  do  ustroju d em ok ra tyczn ego ,  

i g d y  w k ro c z y ł  w reszc ie  do  sw e j  s to ­

licy ja k o  jeden  ze zw y c ię z c ó w  w  W ie l -  

h ie j  W o jn ie ,  to już nie p ra w a  dyma 

stji jedyn ie ,  nie pom aza ń s tw o  i k o ro  

rui, a le  w o la  i m iłość  ca łego  narodu 

stały się pods taw ą  j e g o  w ła d zy  i w p ły ­

wów . N iep osp o l i ty  charak ter  Alberta 

I je go  sp ok ó j ,  z ró w n ow ażen ie ,  nieu 

Janna  czu jność  w  stosunku do  p o ­

trzeb óbywult-l i  Belg ji .  m ądra  polity­

ka, um ie ję tność  zd ob yw a n ia  sobie i 

Krajowa p rzy ja c ió ł ,  dały panow an iu  

je go  w  tym d ru g im  okresie, rządów , 

m epow  szedn ie  wartośc i.

Jak do tychczas  b y ł  sym bo lem  od  

w ag i  i  rycerskośc i  —  lak  o d lą d  staje 

>ię w y ob ra z tc ie lem  m ądrośc i i p rze ­

zorności, cnoty o b yw a te lsk ie j  i szla 

chętnego  p o jm o w a n ia  ro l i  Głowąy Pan 

stwa w  n o w o czesn em  państw ie .

W  tuczem  nie  pr/ .ypom m a trądy 

t y in y e h  postaci m o n a rc h ó w  będą 

cycb  ty lko  rep rezen tan tam i T e n  m ą 

d ry  i w n ik l iw y  um ysł ró zu m ia t  ducha 

czasu, d o m a g a ją c e g o  się od  G łow y  

Pańs tw a  rów n ie ż  i c z y n n e go  w sp ó łu ­

dzia łu  wr n a jw ażn ie js zy ch  r o z s t r z y g ­

nięciach, rozum ia ł,  że  od  silnej i sta 

n o w cze j  w ła d z y  w y k o n a w c z e j  za leży  

spokó j i p rzysz łość  państw a  1 z ro zu ­

m ia ł  też. że na jw yższa  w ła d z a  w  pań ­

s tw ie  muM w- pow m jenne j E u rop ie  

wrykazywytć  nie m n ie jszy  bart, n iż  w 

k rw a w y c h  zm agan iach  w o jen nych .

T o  też w  c iągu  piętnastu  lat, k tóro  

m in ę ły  od  zakończen ia  wojny- św ia to  

w e j ,  by ł k ró l  B e lg ó w  opa trzn o śc io w ą  

dla swrego  narodu  i państwa postacią. 

Jego  o lb r z y m i  au tory te t  a za ra zem  

m iłość, o tacza ją ca  go, sprav. ily , że 

lk . lg ja  n ie ty lk o  zdoła ła  zab l iźn ić  c ię ­

żk ie  -rany , zadano je j  p rzez  w o jnę ,  

lecz  ró w n ie ż  i u k rzep ić  się w e w n ę t r z ­

nie, odbu dow ać , a za razem  stać się 

powm żnym  c zy n n ik iem  ładu w' E u ro ­

pie.
I ragic m y  w ypa dek  p o zb a w i ł  Bel-

Studemci zdemolowali szereg polskich 
wistytućyj. — Polakożercza rezolucia.-— 

Napastliwy artywul urzędówki.
W IL N O . (Pat). W edług doniesień z, Kowna, w noey % 20 na 21 b. hi, 

grupa studentów litewskich napadła i zdemolowała ezęśeiowo skdsubę re­
dakcji ..Dnia Kowieńskiego'*, księgarnię polska, lokal t wa polskiego ^Po­
chodnia** oraz kawiarnię Perkowskiego.

W  dniu 21 b . i i i . w gmachu uniwersytetu kowieńskiego odbyła się 

manifestacja studencka, na której, po kilko przeinuwienniek, uchwalono 
rezołut ję, domagając a się zastosow ania wobec Polaków zamieszkałych na 
Litwie jak najostrzejszych represyj. M. in. rezolucja domaga się usunięeia 
Polaków' ze wszystkich stanowisk urzędowych, wstrzymania stypendjów 

cłła studentów Polaków oraz subsydjów dla szkól polskich, tudzież wstrzy 
mania wszelkiełt ulg i zniżek w opłataeh szkolnych dla uczącej się młodzk 
ży polskiej. Wreszcie domagano się zaniechania wypłacania odszkodowań 

wtaśeieietom ziemskim za odbieraną ziemię.
Manłfestaejc studencką poprzedzi! napastliwy artykuł urzędówki lite 

w skiej ,.Lietuvos Aidas**.
W edług obliczeń prasy, w manifestacji brało udział około 500 stu 

c i e n i ó w .

Łatwe du sprawdzenia.
Litwą, są utarte drogi okólne, któreuii  pr/.e 

ehodzą wiadomosr.i i garety. N iechybnie  i L i  

(w in i w ileńscy o trzym u ją  tak sarno jak m j  
prasę kowieńską. Jeżeli jednak nie czytają 

,.Dnia K ow  reńskiego11, to m ożem y  im to za ­

lecić, skoro chcą sp iawdzić  w iadomości o 
aresziarh i o bym osc i z trrgo powodu dele 

gac.ji „1’ oc.tiodni n trzech ministrów w  Kow­

nie

Nie  ulega przecież wątpliwości, że  gd y ­

by „D z ień  Kowieński'* poda) w iadomości nie 
p rawdziwoft l jużbysmy ezytąn o grzywnach, 

nałożonych na w ydaw n ic tw o  z.a . .rozpowsze 

elinianie fałszywych pogłosek'

L zy  to n ie  wystarczy, aby rozw iać  pow 

stałe u p. Y i ie js zysow e j  wątp liwości?

Zmarły  tragicznie krói Albert up iaw ia ł,  

jak  w iadomo, z zam iłowan iem  sporty. By ł  

zw łaszcza zapa lonym alpinistą.

Odjęcie  nasze przedstawia króla Alberta 
podczas wspinania na szczyt Brenta w  \i- 

pach (r. ltklOi.

„L IK T I WOS AIDAS O W I/YC IE  M łN 
BECKA V\ M O S K W I E

„L iet.  A idas- Nr. 10 z 19. II 1934 r. Ary 
p t. „Beck w  Moskwie ' pisze m. in.:

Sądząc z głosów prasy Pa  temat wizyty 
min. Becka w  Moskwie, Doiakom nietylko u- 
dalo  się zlikwidować, ujemne wrażenie, jaKk1 
w yw ar ło  porozumienie polsko-niemiectiie,'  lecz 
wytknąć wiechy w kierunku dalszego zbliżę 
r.ia polsko-sowieckiego. Po lacy  pod tym 
względem bez żadnej eeremonji przesś.:d:i z 
jednego krzesła na drugie. Nlizyta mi. ’., ik-rika 
w Moskw ie  formalnie była rewizytą z tytułu 
pobytu Cziczerina w  1919 r. w \Yarsz-nvie 
W łaśc iwym  jednak eelem wizyty min Becka 
było, jak to zresztą otwarcie  podaje prasa 
polska, rozw-ianie obaw przed niemmekiem 
niebezpieczeństwem. Beck, jak się wyraża 
„K u r je r  Warszawski miał przekonać pali 
tyków  sowieckich, że wschodnie ulany Bo 
.sonberga są skierowane zarówno pr/er wKu 
Sowietom, jak i Polsce. Owacji ’, jakie spot­
kały min Becka vr Moskwie, świadczą, że 
nnsja jego całkiem się powiodła.

PONW łLjCENiF GM ACIfl! M I Z L L M  rU 
W irO LTIA  W IELK IEG O .

16 lutego r. b. w zw iązku z XV l-tą  ro. 
uicą święta N iepodległości I . i lwy odbyła się 
uroczystość poświęcenia ś rodkowej części 
nowozbudowanego nnizf-uin im. W ito lda .

Gmach t> n l.ędzie  przeznaczony <ila m u ­
zeum wojennego. W  uroczystościach wzipi 
udział Gabinet Ministrów, korpus dypioma 
tyczny przedstawic iele  prasy i t. d.

P. E. \ i ie jszysowa zainieśeit'i w „Vi.f- 

niaus Ity to jus" (Nr. 13) list otwarty, w któ 

rym wyraża  przypuszczenie),  że w iadomosei 

o represjach antypolskich w  L i tw ie  są zm y­

ślone. powo łu jąc  się p rzy lem  na j irzykład 

fałszyw-ej wiadomości z r 1919 o śmierci w 

więzieniu peow iaka  Hoppena

W ątp l iw ośc i  p. Y i ie jszysow ej ,  powtarzane 
zresztą i przez innych Litwinówr wlleńskiiJ). 

nii’ są poparte żadnym argumentem. P r z y ­
kład z r. 1319 jest zewszechnnar nn na mie j 

i c u .  W  okresie  w o jn y  i zamieszania; które 

panowało w tej części Europy bardzo  łatwo 

mogły powstawać plotki nie  dające się łulwo 

sprawa/ic Onecnie, n .imo nieistnienia bez­

pośredniej komunikucji pom iędzy  Polską U

Manifestacja p o lsk o -  estońskiej przyjaźni.
Obiad wydany przez marszałtaćw Sejmu i Senatu na cześć

esfoftsktch gości.
W l\RSZAV v A, (Pa t ) .  D n ia  20 lu te ­

go  o godz. 8 e j  w iecz .  m arsza łek  S e j­
mu dr. Ś w ita lsk i  i m arsza łek  Senatu 
L a c z k u w ic z  w y d a l i  ob iud na cześć 
b a w ią c e j  w W a rs za w ie  aelegar-j ’ t o ­
w a rzy s tw  es lońsko  - po lsk ich , na cze­
le k tó rych  stoi p re zyd en t  par lam en tu  
L inbund , b y ły  prezydent pawstwa. Ze 
s trony  po lsk ie j  w  ob iedz ie  w z ię l i  u- 
dz ia ł m  in. m in. H ub ick i w ic em ar  
s za łkow ie  S e jm u  i Senatu, b. m a rs za ­
łek Senatu Szym ańsk i,  g ron o  posłów

Przed zwłokami króla felgów.
Kolejka długości 2-ch kilometrów.
BHUKSP7LA, (Pa t ) .  Od 48 go d zm  

w dz ień  i w  nocy d e f i lu ją  p rzed  p a ła ­
cem k ró lew sk im , gd z ie  z ło żon e  są 
zw łok i  k ró la  Alberta, m ieszk ań cy  Btl- 
g ji .  D o  ś rod j rano w ks iędze  obecn oś ­
c i z a n o to w a n o  310.000 p o d p is o w  P o  
nii‘w a ż  jednak  n ie  w szyscy  podp i.m je  
się w  księdze, m ożn a  p rzypuszczać ,  że  
/górą pó ł  m i l jo n a  osób przesz ło  przed  
trum ną kró la . T łu m , o czek u ją cy  przed  
pałacem, tw o r z y  k o le jk ę  d ługośc i

przeszło  2 k i lom etry .  W e  środę ze 
w szystk ich  miast B e lg j i  p r z y b y l i  do  
Brukseli dygn ita rze ,  k tó rzy  w ezm ą  u 
dz ia ł w ju tr ze js zym  p og rzeb ie  królu. 
7.ja zd  tych, k tó r z y  w e zm ą  udz ia ł w 
pogrzeb ie , jest tak w ie lk i ,  że po m ieś 
cie wprost trudno jest p rzechodz ić .  
W szystk ie , hote le  są p rzep e łn ion e  Zna 
e/na część p r z y je zd n y c h  musi n o co ­
wać pod  go len i n iebem.

Lista delegucyj które wezmą ućział w pogrzebie.
BRI K.SELA (Pa t ) .  Zosta ła  ułożu 

na d e f in i ty w n a  lista d e le ga cy j  zagran i 
cznych , k tó re  w e zm ą  udzia ł w  p o g r z e ­
bie k ro ia  A lberta . 1 tak  m. in. na cze-' 
te d e le ga c j i  francu sk ie j  stoi p rezyden t  
Lebrun , p rem je r  D oum t rgue, m in ister  
Bartliou , .m arsza łek  Peta in , na cze le  
de legac j i  ang ie lsk ie j  ks iążę W a l j i  
o ia z  fe ldm arsza łek  lo rd  M lenby. na 
czele; d e le g a c j i  w ło sk ie j  —  następca 
trenu  książę U m berto  i gen. Glorhi, 
na cze le  d e lega c j i  a fgan sk ie j  —  szach 
W a l i  Khan, na cze le  d e lega c j i  n iemie­
ck ie j  - -  d a w n y  m in is te r  n iem ieck i  w  
Brukse li  K e l le r ,  k tó ry  p r z y b y w a  w 
charak terze  am basadora  n a d zw y c za j  
nego, na cze le  d e legac j i  rum uńsk ie j 
—  ks iążę  M iko ła j ,  b rat k ró la  Karo la ,  
oraz m in ister  Ange lesco ,  na czele  d e ­
legac j i  s zw ed zk ie j  — • następca tronu 
książę Gustaw A d o l f  i ks iążę  Karo l ,  
na cze le  d e legac j i  luksem bursk ie j  
książę m a łżo n ek  F e l ik s  B u rboń sk : i 
p rem je r  Bech, na czeh d e legac j i  h o ­
lendersk ie j  —  książę m a łżo n ek  holen  
derski, na  cze le  de legac j i  p o lsk ie j  —  
gen. D an ie l  K o n a rze w sk i  w  cha rak te ­
rze am basadora  n ad zw ycza jn ego ,  na

g ję  jed n e j  z h is to ryczn ych  postaci. My 

w Po lsce  ze sm u tk iem  w ie lk im  p r z y ­

ję l iśm y  w ia d om ość  o śm ierc i k ró lu j D  

berła . Bo ta rycerskośc ią  o p ro m ie n io ­

na postać  kró la -żo tn ie rza ,  kró la-tu ła- 

cza, krćila. k tó ry  osob iśc ie  s la w d  c z o ­

ło  najeźdźcy ' i p o w ió d ł  ż o łm e r z y  do  

w a lk i ,  ukoronow-anej w reszc ie  w  skrze  

szen iem  n iepod leg ło śc i  p a ń s tw o w e j  

—  znajdowuda zaw sze  n a jw yższy ' o d ­
d źw ięk  w  sercach  tych P o lak ów ,  k tó ­

r zy  ró w n it  ż W'tedy to c zy l i  k rw a w e  za ­

pasy, m a ją c  przed  o c zym a  w iz j ę  N ie ­

pod leg łośc i.

cze le  d e legac j i  bu łga rsk ie j  —  k ró l  B o ­
rys i ks iążę  C yry l ,  na cze le  d e legac j i  
duńskie j —  następca Ironu książę 
Axe l

W A R S ZA W A . (Bat). W czoraj o godz. 22,50 
pociągiem paryskim wyjechał do Burkscli 
inspektor arm ji gen. dyw. D aL.iel Konarzew­
ski w ton arzytłfwle adjutanta kpt. Giejgo. 
Gera. Konarzewski., jako nadzwyczajny aintta 
sador Pana Prezydenta ItzeozypospoPiej oraz 
delegat rządu i wojska polskiego, weźni e 
udział w  pogrzeDie króla Alberta I

BR UK SELA . (Put). Z Paryża donoszą. Iż 
do Brukseli przyjeżdża Jgnaey Paderewski 
celem wziijela udziału w  pogrzeDie króla A l­
berta.

D ZIES IĄTK I TYSIĘCY  D EPESZ  
KO ND O LENCYJNY CII.

B ril KSELA, (Pat), Prasa belgijska na 
uaezemyeh miejscach zamieszcza telegram  
Marszalka Piłsuasklego do królowej Belgjf 
Elżnlety.

„Indepenclonee Belge-1 zamieszcza ten tele 
gram n& pierwszej stronie, pod totografją  
nowej pary królewskiej. Obok telegramu 
Marszalka Piłsudskiego znajduje się telegram  
kondolencyjny prezydenta Itooseyelta.

Gazety tutejsze nie mogły, rzecz oczywi­
sta, eytować t0-ków tysięcy depesz, które 
o d z ie n ie  nadchodzą do Brukseli. Mimo In, 
w dziennikach brukselskich wydrukowany  
w ,ta ! teiegran., który v arszawska młodzież 
szkolna wysłała na ręce posła Rzeczypospo­
litej w  Brukseli Jackowskiego, w cetu wyra  
żenią młodzieży belgijskiej wyrazów  najgo  
rętszego współczucia z powodu śmierci króla 
Alberta. Em igracja polska w  Belgji przyłą­
czyła się du ogółnej żałoby. Związki polskie 
wysłały na ręce królowej depesze kondolen­
cyjną.

SZTADAR H ZPLITEJ N A  P O Ł O W IE  
M AsZTU .

W A R S ZA W A , (Pat). W  dniu pogrzebu J. 
Kr. M. Króla Belgów Alberta I, z polecenia 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej na czasowej 
Jego rezydencji w Zakopanem sztandar P re ­
zydenta Rzeczypospolitej' zostanie na znak 
żałoby opuszczony do połowy masztu. Tegoż 
dnia p. Prezyden* Rzeczypospolitej nda się 
do kościoła w  Kościeliskach, gdzie na Jego 
życzenie ks. km . Hum pola odprawi mszę 
świętą za spokój duszy zmarłego Monarchy-

W  Wiedniu zniesiono jin ppzopisy wyjątkowe
W I E D E Ń ,  (Pa l ) .  W s zy s tk ie  p r z e ­

pisy w y ją tk o w e ,  m. in. co do z a m y k a ­
nia b ram  i loka l i  pub licznych , zosta ły  
zniesione. W o b e c  zn ies ien ia  stanu o- 
b lężen ia , prze ta ły  z d n iem  dz is ie js zym  
fu n k c jo n o w a ć  sądy doraźne. Sądy te 
w czasie  sw ego  u rzęd o w an ia  w y d a ły  
ogó łem  7 w y r o k ó w  śm ierci. D och od zę

nie karne  p rz e c iw  400 c z łon k om  
Schutzbundu p rzekazan o  s ‘d om  z w y ­
k łym  O sk a rżon ym  tym  g ro żą  kary 
w ię z ien ia  od  10— 20 lal. V c iągu  dnia , 
w c zo ra js z eg o  w puszczono  na w o l ­
ność 200 osób, ra zem  u w o ln io n o  500 
osób  W  d z ie ln ic y  F lo r isd oo r l  za p o ­
s iadan ie  bon i a resz tow an o  100 osób.

Aresztowanie Garbata.
W IE D E Ń ,  (Pa t ) .  W  dniu w czo ra j -  w ie ck ie j  A leksandra  G arbay  a. Gar- 

szyni a resz tow an o  w  W ie d m u  b y łe g o  bay p rzed  n ied a w n y m  czasem  zału 
p rezyden ta  w ęg ie r sk ie j  repu b l ik i  so ży ł  w  W ie d n iu  jad łoda jn ię .

Z. S. 8. R. wobec wypadków wied ńsk.ch.
.M O S K W A . (P a l ) .  W . ca ły m  Z w ią  

(ku S o w ie c k im  w e  yyśzystkich fabry  
kach i in s ty tuc jach  o d b y w a ją  się z e ­
bran ia  p ro tes tacy jn e  p r z e c iw k o  r e p ie  
s jom, s to sow a n ym  p rz e z  rząd  austrja- 
ck i yv stosunku do sz tum iow cóyy  R e ­
zo luc je  u tr zym an e  są w  n ies łychan ie

ostre j fo rm ie .  N iem a l  w szys tk ie  przed  
siębiorstyya uchwaliły ' od dan ie  jedno  
d n io w e g o  zarobku na p o m o c  f inąnso- 
yyą dla pokonanych . l e g o  rodza ju  u 
ch w a ły  poyyzięto w  szeregu  przedsity 
biorsfyy m osk iew sk ich , l e n in g ra d ’- 
k .ch, ukra ińsk ich  i sybery jsk ich .

A więc wszystko normalne...
k tó ry  p i z N w z a  się szybko  i ob ją ł  już 
część a rm ji.

H A W 'A N A ,  (łkał). NTa K ub ie  p o w ­
stał n o w y  ruch p r z e c iw k o  rządow i.

i sena to rów  oraz  p r z ed s ta w k ie te  to­
w a rzy s tw  p o lsk o  - estońsk ich

M arsza łek  Ś w ita isk i w y g ło s i ł  pod  
czas ob iadu p rzem ó w ien ie ,  w  k tórem  
o , v  ;#dczy ł ,  iż każde ze tkn ięc ie  się Es­
to ń c zy k ó w  i P o la k ó w  staje się lak 
serdeczno, jak serdeczne jest każde  
spotkanie starych  i w y p i  ó b o w a n yc h  
p rzy jo e ió ł .

—  W y  i my eiągoąl mówto —  manić 
liśmy priuz dragie lata xnosii- upoŁurzająęą 
udrękę niewoli, musieliśmy w tyeh 'easi b  
UTkuM uf w  swoieb sercach w iarę w prawo  
do niepodległości naszych i co najrważniejsrę 
—  wiarę w  możliwość ich Zdobycia- Musie­
liśmy toczyć ciężkie boje o tę niezawisłość, 
y/nsielismy potem w tych samycfc z a o r a  la 
tacb zakasać rękawy i umorzyć się w  (ro ­
dzic tworzenia sobie państwa. 1’amiętaeie Pa 
nowie łe czasy, które, na: szczęście dzisiaj wy 
dają się już nam tak dalekiemu gdy musie­
liśmy świat przyzwyczajać do tego, że na 
karcie Europy 1 my i wy istniejemy. W  tyeh 
poczynaniach umieliśmy porozumiewać się 
łatwo, znaehodzić nowy język, a przedewury 
stkiem umieliśmy wytrwać Dez vpnani>. i 
obawy irzyniać się wspólnie wypracowanych  
myśli i źe tym myślom wierni w  ostatnich 
czasaeh, zarówno Tanowie jak i my, che* 
my dać siłę naszym państwom nrzc, dobry 
ich ustrój, \uszc zasadnicze tendeneje i tu 
zbiegają się, be zarówno Tanom jak i nom 
orzyswlęea jednakowy cel dania państwo 
siły, jako gwwraneji zarówno spokoju i po­
koju. To wiąże i wzbudza wzajemny szaeu- 
uek, to czyni przyjaźń tak niezawodną i nłe 
rozerwainą 1 dlatego z największą szczeroś­
cią i radością wznoszę tu toast za pomyślność 
i szczęście narmln estońskiego. Estoitja ni»eh 
żyje! w ręce Pana Prezydenta Izby Elu  
bu jda.

Na p rze im iw ien ie  p. m arsza łka  
N w ita lsk iego  od p o w ied z ia ł  p rezyden t  
E inbund, p od k reś la ją c  że za rów n o  
on, jak i jego  tow a rzysze  n ie m o g l i  
bez w zruszenia słuchać s łów  p. m a r  
szalka Nwita lsk icgo. g d y  w sp om in a ł  
on c ierp ien ia  i n iedo le  i jed n a k o w e  
pragn ien ie  w o ln ośc i  n a ro d ó w  e s to ń ­
sk iego i po lsk iego .

Iłistorja, która przed setkami lat z-wiara 
la losy naszych obu Krajów —  mówi! prezy­
dent Einbund —  zacięśnila obecnie łączące 
nas węzły w zupełnie nowych i szczęśliwych 
warunkach. Już wizyto p. prof Szymańskie­
go w Estonji w  roku 1929 wykazała wielką  
i szczerą serdeczność narodu polskiego w 
stosunku iło nas. W! charakterze prezydent i 
parlamentu estońskiego przypadł mi w  udzia 
le zaszczyt odpowiedzenia na tę wizytę i 
przywiezienia na ręce p. p. marszałków wy­
razów uznanie i serdecznej przyjaźni dia pot 
skiego narodu. Jestem rad. że przy spełnte 
niu tej zaszczytnej misji lowa-zyszą mi w 
charakterze estońskiej delegacji jeden z człon 
ków rządu i słońskiego, prezes trybunału  
stanu, oraz przedstawiciele estońskiego spo 
łeezeństwa, przybyli do Polski na zaproszę 
nie towarzys/wa- polsko - estońskiego. W  p-t 
mięci m ojej i inych towarzyszy —  mó ił ' 
dalszym ciągu prezydent Izby —■ pozostanie 
wspomnienie chwil, które spędziliśmy na zit 
Dii polskiej. .Specjalnie żywem pozostanie 
wspomnienie dzisiejszego nuszego zebrania, 
które utrwaliło rus w przekonaniu, iż po 
między Polską i Estonią nie mpże powstać 
żadne zagadnienie, zdolne je rozłąezyć, a ra ­
czej dążenie tlo znalezienia drogi ku temu, 
by stosunki nasze stały się jeszcze konkref 
nlcjsze i Dliższe, Dziękując za tak serdetzuc 
orzyjęeie. wznoszę toast na ręce Panów Mar 
szalko w :. N ie  h żyje Pan Prezydent Rzecz> 
pospolitej i Pan Marszałek Piłsudski! .Nieel 
tyje Polskut

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A!tSZA\ *A, (p at). Londyn  27,15— 27.M  

-  27.01 N o w y  Y o rk  ft,35 —  5,38 —  5.32 
N o n y  Y o rk  kahel 5.35 i pót —  5,38 —  5,33. 
P o ry ż  34,95 i póf —  35,02 —  34,85 Praga  
K99 —  22,04 —  21.94. Szwajcarja 171.39 

171.82 —  171,96. Berlin  w obrotach n ieof ięj.  
210,60

D o lar  w  ohi pryn. 5.36.
Rubel 4 68 —  4.70.
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Żółte niebezpieczeństwo.
Żó łte  n iebezp ieczeństw u  z ja w i ło  

Mę nareszc ie  na h o ry zon c ie  e u ro p e j ­
sk im . Z ja w i ło  się c o p ra w d a  w  innej 
zupe łn ie  postaci n iż  p ro ro k o w a ł  w  r. 
1902 cesarz W i lh e lm  I I  rozsy ła jąc  
w ó w c za s  w szys tk im  rz i jdom  i m o n a r ­
ch om  ob raz  sw o je g o  pędzla, w y ob ra  
/.ający n adc iąga ją cą  od  strony  Chin 
burzę  w o jenną . O Chinach n iem a już 
m o w y  oddaw na , nie w ch odzą  one  w  
grę , chyba  ja k o  ob jek t  p o żąd l iw ośc i  
i ekspansji  japońsk ie j .  Natomiast r e ­
a ln y m  na jeźdźcą , k tó ry  w y ła m u je  lira 
my r y n k ó w  europejsk ich , g ro źn y m  
konku ren tem  przem ysłu  zach odn iego  
stała się Japon ja . D u m p in g  japoński 
to c zy  się ja k  w a lec  p adom  lamio, u- 
suwa i m ia żd ż y  w szystk ie  p rzeszkody  
sto jące  na je g o  drodze .

Jak p rzysz ło  do  tego?  Na pytan ie  
od p o w ia d a  prezes Im p e r ia l  Chem ica l 
Industries, sir H a r ry  M ac  f io w a n :

.P r z e m y s ło w c y  eu rop e jscy  m edo- 
cen i l i  p o ten c ja ln ych  m oż l  aośc i p r o ­
d u k c j i  jap oń sk ie j .  N ie  p o in fo rm o w a l i  
się w e  w ła ś c iw y m  czasie o  postępach 
in du s tr ja l iza c j i  w  Japon ji .  A z ja  
W sch o d n ia  p rzeds taw ia  się d z is ia j  
p r z y b y s zo w i  z Europę w  zupe łn ie  od 
m ien n e j  postaci, niż k ilka lat n aw e l  
h mu. z.upelnk inacze j  niż ją  opisu ją  
n ie fa c h o w i  podróżn icy .  Japon ja  jesi 
d z is ia j  n a jpo tę żn ie js zym  eksporte rom  
uit św iec i iy  a j e j  m etodę i ś rodk i o k a ­
zu ją  się na jsku teczn ie jsze  ze w szys t­
k ich  do tąd  s tosow anych . W a lu ta  ja­
pońska została zd ew a lo ry zn w a n a  m oc 
n ie j  niż w szys tk ie  inne w a lu ty  świa- 
ła yen  spad ł o 63% . Już sama ty lko  
zo rga n izo w a n a  in f la c ja  w ys ta rcza ła  
do w yparc ia  k on k u ren tów  e u ro p e j ­
sk ich z r y n k ó w  zam orsk ich . A  d ru ­
g im  czyn n ik iem  jest n iesłychana la 
niośr p ro d u k c j i  ja p o ń s k ie j ” .

.P rzem ys ł  jap oń sk i  p rzyszed ł o 
statui d o  mety , a le  też zas tosow a ł o d ­
ra za  w szys tk ie  n a jn ow sze  zdobycze  
techn ik i i o rgan izac j i ,  co  p o zw o l i ło  
nui stanął odrazu  w  p ie rw s z y m  r z ę ­
dnie i un iknąć p r zy tem  b łęd ó w  i fa ł 
s z yw yoh  posunięć pope łn ian ych  przez, 
p rzem ys ł  eu rop e jsk i  o ty le  odeń  star­
s zy  i p racu jący  dz is ia j  z d u żem i c z ę ­
sto stratam i. K on ku ren c j i  ja p oń sk ie j  
m o ż e m y  s taw ić  czo ło  ty lk o  w  ten sp o ­
sób, iż zas tosu jem y u siebie te same 
m etod y ,  k tó rem i pos ługu je  się nasz 
konkurent, iż ob n iżym y  ceny  tow a  
rów  d o  tego sam ego p oz iom u  co Ja 
ponczy  e y “ .

, Ludność  Japon ji  zw iększa  się co- 
roc/.nie o m i l jon  n ow ych  istnień. P rzy  
rost ten zm usza  Japon ję  do  jakna j-  
v . iększegó  w yzysk a n ia  sw o ich  zdo ln o  
-ści e k sp o r to w y ch  i do pod jęc ia  w a lk i  
o  rynk i św ia tow e ,  gdyż  k ra j  m ac ie rzv  
s ly  n ie  n ioże  ani w y ż y w ić ,  ani dać za- 
jęc a n o w y m  m ii jonorn . Z tego w ięc

I
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W stęo  od 50 gr do 2.50 i ł .

Kuncert Poii Korjanówny 
w Moskwie.

W lS K W .i.  (Rut). Sta zaproszenie dyrekto 
ra .Kamterniigo Teatra*' w Moskwie Talrowu, 
znana piefaiarka i rcc jla to ik . polska p. 
Toła  Korjan dala koncert dla iw lata teatral­
nego l artystycznego Moskwy. Na koucereie 
ty u. byli obecni ambasador francuski z żona, 
-żona konilsui-za oświaty Bubnowa, oraz sze­
reg osób ze świata dyplomatycznego i dzien­
nikarskiego w Moskwie. P. łu ta  Korjan wy 
konała kilkanaście piosenek polskich, fran ­
cuskich, niemieckich i angielskich, które by 
ty przyjęte przez słuchaczy gorącemi okla 
skamL Po  koncercie w mieszkaniu Tairowa  
odbyło Nic przyjęcie.

Mniejszość polska w Niem­
czech może zaprawiać się 

cieleśnie
B, R L IN .  (Pat} .  N iemieckie Biuro In for  

m ary jne  ogłasza następujące oświadczenit- 
naczelnt-go p rzyw ódcy  sportowego  R z e s z y  *

„W b rew  doniesieniom dzinników pol­
skich, stwierd im . że niema powodów do 
sprzeciwiania się, aby mniejszość polska w  
Rzeszy uiemieckiej zrzeszała stę w celach 
dziatalno-H-l na polu zaprawy cielesnej'.

w zg lęd u  m u s im y  b y ć  p r z y g o to w a n i  na 
dalsze p ro w a d zen ie  c ię żk ie j  w a lk i  o 
p od trzym an ie  egzys ten c j i  p rzem ys łu  
eu rope jsk iego ,  a w a lk a  ta ty lk o  w ó w  
czas m oże  b yć  zakończon a  pom yś ln ie ,  
o  i le  p r zy s tą p im y  do n ie j  w  pełn i o r ­
gan izac j i .  Z d ru g ie j  zn ó w  strony nule 
7.y  przygotować* p o ro zu m ien ie  z. p r z e ­
m ys łem  jap oń sk im  tak aby  m e t rw o ­
nić napróżno  sił na b e zce lo w ą  w a lk ę  
kon k u ren cy jn ą  i z o rg a n izo w a ć  podz ia ł  
r yn k ó w , u n o rm o w a ć  ceny, u regu lo ­
w a ć  podaż  tow a rów . S łow em  należy 
kon ku ren c ję  ui-u: w  ka rby  i r a m y  o r ­
gan izac j i ,  p rze s lu d jow ać  p o n o w m e  
w aru nk i zbytu  na rynkach  tak ich  np. 
ja k  ch iń sk i” . E. R.

Pretensje opozycji w  sprawie konstytucji
regulaminowej komisji sejmowej.

W A R S Z A W A ,  (Rat). Sejm owa komisji : re­
gulaminowa i nietykalności poselskiej ro j- 
ważaiła dziś na wstfjpie kwestję wniosku klu­
bu ludowego i innych w związku z uch v> le ­
niem projektu ustawy konstytucyjnej.

- Przewodniczący poseł PODOSKI ośw iad­
czył na wstępie, iż uważa wniosek ten obec­
nie za bezprzedm iotowy z następującyc.i po- 
woaow : uchwala Sejmu z dnia 26 stycznu 
1934 roku była zakwestjonow ana na plenum 
przez kluby opozycyjne, które zgłosiły od­
powiedni sprzeciw do protokółu. Sejm, zat 
w ierdzając protokół posiedzenia z dnia 26 g i 
stycznia zatatwit wszelkie zarzuty formatu-.-. 
Kom is ja  regulaminowa jako organ Sejmu nie 
może w  tym stanie rzeczy za jmować się spra­
wą już przesądzoną ucnwalą plenum w mvs]

bow iem regulaminu obrad Sejmu, komisje  są 
tylko organami pomęcniczeini Izby. W  konklu 
źji  przewodniczący zaproponował uznanie 
wniosku klubu ludowego za bezprzedmiolu-

W  dyskusji  zabierali glos przedstawiciele  
k lubów opozycyjnych, k tórzy nie pod •it-lajac 
opinji przewodniczącego komisji,  żądali m e­
rytorycznego rozpatrzenia sprawy wspólnie z 
komisją konstytucyjną. W  toku dyskusji for-.i 
malnej posłowie opozycj i  raz jeszcze iiza.sa 
dniali swój punki widzenia na kwestję  lega) 
ności uchwały sejmowej,  wprowadzonej no­
wą konstytucją.

Po  wyczerpaniu dyskusji  przewodniczący 
[>os. Podosoki stwierdził że wywody  przed­
stawicieli opozyc j i  nie pode jm owały  jego ar-

Stawiski byt szpiegiem hitlerowców?
PARYŻ. (Pat). Powołanie przez Izbę De­

putowanych komisji .śledczej, m ający  na ce­
lu zbadanie afery Stawiskiego, dało okazję 
dziennikom do poruszenia nowej roli, jaką  
odegrał Slawiski. Mianowicie niektóre dzieu 
niki zamieściły raport urzędu bezpieczeństwa, 
w którym urząd stara się dowieść, że Stawi­
ski nietylko był oszustem, ale również zai 
mowa) się szpiegostwem na rzecz hitlerow  
*ców. YY świetle tego raportu sprawa przed­
stawia się następująco:

YY jednym z nocnych kabarateów półno 
cno - zachodniej dzielnicy Paryża w końcu 
ubiegłego roku spotykali Się stale Stawiski, 
dyretkor teatru Hayotte, artystka iego teat­
ru Rita (ieorg, jej przyjaciel Karol Bauer 
oraz tancerka Murjartna Kupier. Po Śmierci

Stawiskiego jego towarzysze rozproszyli sa­
po świecie Hayotte, dyrektor teatru Empire, 
uniknął aresztowania i przebywa obecnie w 
W arszawie. Artystka Rita (ieorg wyjechała 
początkowo ma poldnie Francji ,skąd przenio 
sta się do W iednia, gdyż chciała uniknąć ob­
serwacji agentów policyjnych. Tancerka Kup- 
(er przeniosła się w styczniu b. r. do l.ondy- 
uu, gdzie -występuje «  jednym z uiusie - hal 
lów.

Otóż owa Knpfer, z pochodzeniu Węgier 
ka, przybyła jak się okazuje do Paryża, 
aby z polecenia pewnych grup hitlerowskich 
w Niemczech Zachodnich i na YYęgrzech za 
(ożyć w Paryżu i Londynie szereg kabacr 
tów i w  nich dla Niemiec zbierać ciekawe 
informacje polilyezue. Agentce t/j nihil od

U H H U n H M M Irai

Otwarcie Wjfdziału Muzykolog]! w Państw. Konserwatorium  
Muzycznem w Warszawie.

  t-,r
l  >

W  ubiegiy wtorek odbyło  się w  Państwa, 
wt-m Konserwator jum  Muzycznem w  YVrą i f  
szawie w  obecności p. prem jera  i ministra 
W .  R. i O. P. Jądrzejewicza, wiceministra ks. 
Zongotiowicza, rektorów wyższych uczelni

i przedstawicieli  świata muzycznego uroczy 
ste o twarc ie  nowopowsta łego  wydziału mu 
zyko logicznego.

Na zdjęciu uczestnicy uroczystości w c za ­
sie p rzemówien ia  rektora £. Morawskieeo.

Możliwie bezwzględne) ochrony Tatr!
Środa o tatrzańskim Parku Narodowym

ł
Osobliwe, n iewypow iedzian i piękno Tatr  

dla n ikogo nie jest wątpliwe. Dla wszystkich, 
którzy je  znają bliżej,  i co się z tem łączy 
n ieodzown ie  —  kochają  taktem jest również 
żr piękno to c iągle  stopniowo niszczeje. Hor 
dy niekulturalnych turystów niszczą roślin 
ność, zakłóca ją wrzaskami, strzelaniem etc., 
spokoj tatrzańskich ustroni, zaśmiecają je 
papierami,  puszkami od konserw i t. p. śla­
dami obozow isk  etc Niedługo a nasze 
maleńkie T a tr y  (stekijkadziesiąt k im 3)i -za 
mienią się w  w ie lk i  śmietnik. Ci k tórzy wal 
czą dziś z Państw ow ą  Radą Ochrony P r z y ­
rody, pragnącą ruch turystyczny nieco ogra 
niczyć, stracą wtedy r.iz na zawsze wszelką 
podstawę dla swoich toz o rentowności 
„przemysłu  tu rystycznego",  bo do śmietn.ka 
któż zechce przyjść?

N iewątp liw ie ,  to, co się dzie je  dziś w  T a ­
trach, zasługuje  na miano rabunkowej go ­
spodarki (n iety lko tam zresztą*,' i musi by< 
natychmiast uśm.erzone w  ramach mocnej 
ustawy. Jest n iezbędny jakna jrych le j  Pa ik  
N arodowy w  Tatrach, z ostremi rygorami, 
przepisami i strażą, k tóraby go pilnowała,

O taki park zabiega i w i l c z y  dziś Pań 
s twowa Rada Ochr. Przyr .  W b rew  niezbyt 
bez interesownej (w  sensie prywatnym) p ew ­
nej akc j i  prasowej,  p ro jent p rzygotowań ) 
przez P. R O. P-, jest bardzo liberalny.
1'wzg łędnia pasterstwo, uwzględnia szeroko 
ruch turystyczny. O czyw iśc ie  wprowadza  pe 
wne ograniczenia.

Na wspomnianą akcję  musi bye kontra! ' 
cja. L iga  Ochrony P rzy r o d y  (społeczny on 
pow iedn ik  P. R. O. P.J organ izu je  w całym 
kraju zebrania w- obron ie  idei Parku Nart, 
dow ego  w  Tatrach. Jedncm z n<ch była w c zo ­
rajsza Środa.

Zagaiła  ją k ró tk im  re fera tem o pro jekcie  
Parku p. Rówieńska, sekretarka W i l  Kom , 
tein P  ii. O. P. Po  n ie j  p rzem aw ia l i :  prof.

Czezowski,  prezes W il. Oddz Tow .  Tatrz., wi 
ceprezes oddz. tegoż towarzystwa, p. 7 a 
ręba, oraz jednem z. p iękniejszych swoich 
przem ów ień  prof.  L imanowski,  jako  przewód 
n lczący (W il .  Kom . P. R. O. P.f. P o  przerwie  
odbyła się krótka dyskusja, którą zamknął 
doskonaleni wyjaśnien iem na pytania uie- 
k tórych m ówców , prof. Czeżowski. Na zakon 
czenie, p. Rówieńska odczytała następująca 
rezolucję:

Przedstawiciele Towarzystw Naukowych, 
Kulturalnych i Społecznych w  W itnic oraz 
miłośnicy przyrody zgromadzeni nu uchronił, 
pdblieznem w lokalu Związku Zawodowego  
Literatów w  dniu 21 lutego 1934 roku, zwe 
żywszy, i i  zachowanie pierwotnej, nie zesz­
peconej działalnością ludzką przyrody ta­
trzańskiej ma doniosłe znaczenie dla nauki 
polskiej, oraz dla najszerszych warstw spn 
trezeństwa polskiego

uznają konieczność ochrony Tatr i 
przekształcenia ieh terenu na Park \a 
rouowy; wyrażają swoją solidarność z 
działalnością Państwowej Rady Oehro 
ny Przyrody w obronie przyrody pol­
skiej;

stwierdzają, że prowadzona przez 
prwicn odium prasy akrja przeelwko 
utworzeniu z Tatr Packa Narodowego, 
a tem samem zachowaniu piękna ziemi 
ojczystej dla przyszłych pokoleń, go­
dzi w  podstawy najistotniejszych wa 
lorów  kultury narodowej I jako taka 
musi hyc uznana za wysoce szkodliwą.

Rezolucję  przy ję to  przez aklamację. (sk|
Posl scriptum N ic  zdarza śię w żadneii 

kuliitralntm środowisku, aby podczas p r z e ­
mówień głośno rozmawiano. 7, ubolewaniem 
trzeba stwierdzić , ż.u zdarzy ło  się lo jednak 
na ostatniej środzie. Eczyl in i tak d w a j  ku: 
turalni skądinąd, panowie  Może nie uczynią 
już tego? M ie jm y  nadzie ję

P O D 3 G J  A N T A R K T Y D Y .
Yt u-Jki badacz  bieguna p o łu d n io ­

w ego  Sh ack ie lon  m a w ia ł  w  swoim  
c zas ie  ż.e m arzen iem  jog,'0 było. przi 
bycie p od b iegu n o w y ch  przestrzen i,  
p o c zą w szy  od oceanu S poko jnego ,  
k oń czą c  zas na ocean ie  A t lan tyck im  

ten sposób zosta łyby zbadane ta ­
jem n ic z e  Wdy. po łożono  doko ła  b ie ­
guna po łu d n iow ego .

-Marzenia N hack le lona  nic zosta ły  
spełn ione. P o  n im p ró b o w a ł  w ykon ać  
p la n o w a n a  m arszru tę  s łynny  adm ira ł  
B y  rei. Jednak  i te p ró b y  zaw iod ły  
Antarktyda  pozos taw a ła  n ie zb ad a ­

ny m, dz iew  iczym  terenem  w ieczn ych  
Jodow b ezb rze żn ych  pól śn iegów ych  
j  śm ie r te ln ego  z im na. N a p ró żn o  sze­
r e g  badaesy  d a w n ie js zy ch  ja k :  Scott 
f io s i ,  YYeddell, jak też późn ie jszych  
(A m u ndsen , Byrd )  s il i ło  .się p od e jm o  
w a r  w y p r a w y  w  g łąb  n iedostępnego  
lądu. W y s i łk i  ich spełzały na n.iczem. 
P o zo s ta ły  jed yn ie  po n ieb  nazw y za ­
tok o k a la ją cy ch  w yb rze że  Antarkty­
dy z a ró w n o  ze strony P a c y f ik u  jak  też 
I t la idyku .  M a m y  w ięc  za tokę  W i e l o ­

rybów  (Scott w 1902 v. dał tę  n azw ę  z 
p ow od u  m nóstw a  tych zw ie rzą t ,  ja 

lam  u jrza ł) ,  m o rze  bossa (też za

loka. sąsiadująca / za toką  W ie lo r y  
b ow ),  m o rze  W 'eddella (za toka  leżąca 
po p r z t c iw n e j .  je że l i  licz.ye od P a c y i i  
ku stron ie  A n ta rk tyd y ) ,  z iem ię  Gra- 
hama, z iem ię  k ró la  E d w a rd a  V I I ,  zie 
rudę P o łu d n io w e j  W ik lo r j i .  z iem ię  L e ­
opolda, z iem ię  k r ó lo w e j  M a r j i  i i d.

Badacze  m usie l i  się ogran iczać  tło 
zw iedzan iu  w ybrzeży  i nadaw an ia  
nazw  za tok om  i p ó łw y sp om  p o tę żn e ­
g o  ląln podb iegu n ow ego .  O czyw iśc i !  
zw ied za n ie  to łączy to  się z nadtudz- 
k iem i nura/. wysiłfc*uni. i ió re  poę liło  
nęły n ie jedno  ży c ic  ludzkie. B iegun 
Itronił się u [)arc ie  przed  w la rgn ię c i  m 
śm ia łków . M róz ,  lody, w ic łn ir\ . śnieg 
i zd ra d l iw e  ro zpad l in y  stanów iły z a ­
porę  niedojjEzebycia. o k tórą  ro zb i ja ­
ły się na jpo lężu ie jssza  naw et wola  lit 
d zka  i łiari ludzk iego  ciała.

I )U  U  N O W I ŚM IA ŁK O W IE .
Biegun p o łu d n io w y  i An ta rk tyda  

nie przesta ją  jednak  nęcić  b ada czy  i 
odkryw rców  M arzen ia  Shack letona
nie ro zp łyn ę ły  się w e  m gle . ^ y w ią  je 
s k o k i  d w a j  n ow i 'b a d a cze  i sportuw 
cy: L in co ln  E l ls w o r ih  i Bern l Bą- 
lchen. OIjgh oni za w sze lka  cent", z r e ­

a l izow ać  marz.emi Sheck le lona  i jiró  
by adm ira ła  Byrda. Obcą jH/eijyć 
wzdłu , An larktya lc  z P a cy i ik u  do A l 
lanUęlui. Za punk i w y jśc ia  obra l i  m ia 
sto Dunedin na N o w e j  Ze land ii .  :—  
Stąd dotarliby do m o r 'a  Hossa, po- 
czcm  przeby liby  ląd A n ta rk tyd y  doc ic  
rając do p o ło żon ego  po przeciw  nej 
d rn o ie  m orza  W7eddelia.

P R Z Y G O T m \ A M A .

f i r / jk ia d em  adm ira ła  Byn l. i  
o lia j podróżn icy  zam ie rza ją  dok .m a. 
sw ogo  p rzeds ięw z ięc ia  p r z y  pom ocy 
i.krętu W y a t l  E a rp “  i sam olotu  . .P o ­
la i Star' O k rę tem  do jceba i ioby  d . 
Duned in  na N o w e j  Z f la n d j i .  zabrano 
by s lam tąd zajfasy żyw n ośc i  i pa liw a  
i s taranohy się do trzeć  jak  na jda le j  
poprzez, m orze  Hossa i za tokę  W ie io -  
r y b ó w  -  do lądu A n ia rk ly d y .  ( id y  
dalsza podróż  w odą  sta łaby się n ie ­
m oż l iw a .  p o zo s ła w io n o b y  ok rę t  pod
op ieką załóg

P o la r  Stor
i ruszonoby sam olo tem  
za o p a lr z o n ym  w  spec­

jalne p ło zy  mi w y p a d e k  p o trzeby  lą 
d o w a n ia  na śn ieżnych  równ inach .

By śm ały  ten plan w prow adz i ł  w  
życ ie  zaszła p o tr z in a  długich, t rw a ­
jących  18 m ies ięcy  p rzy g o tow a ń .  -  
N a le ża łoby  zająć się w y b o re m  i wy p 
ró b ow an iem  ca łego  m nćptwa m nter

dać wielkie usługi Stawiski, dzięki swyin '5- 
brzymim stosunkom I y.iiajomośeioiu. Kti|ifi‘!‘ 
grasowula w Paryżu od 2 lat.

Podająe powyższe szczegóły urzędu bez­
pieczeństwa, prasa przyjm uje jednak wszyst­
kie dane z doza nieufności. Niektóre dzien­
niki uważają raport urzędu bozpieczrńsiw.: 
za chęć wywołania dywersji.

ZdmordGW&nie niew ygód  
nego świadka?

PARYŻ. (Pat). YYczoraj na torze kolejo­
wym w pobliżu Di jon znaleziono zw toki mąż 
ezyzny z obriętą gową. Jak się później oka­
zało, byty to zwtnki rudey Apelacyjnego Pry- 
hunału Paryskiego Alberta P r in e fa , którv 
w okresie plebiscytu na (iórnym .Śląsku w 
r. 1920 piastował stanowisko prokuratora ge 
nerainego im (iórnym Śląsku. Dochodzenie 
wykazało, że Prlnee padł ofiarą zbrodni. 
Zbrodniarze n/.yii fortelu, wysyłając do Prin 
ce n depeszę, wzvwającą go do przybycia d «  
Dijon do chorej ciężko matki. VV pociągu 
bandyci Pvince‘a skrępowali, następnie za 
bili, a potem dla upozorowania wypadku  
zwłoki wyrzucili na tor kolejowy.

PARYŻ. (Pa l). Zam ordowanie sędziego 
Prince‘a wywołało w Paryżu duż.ę wrażenie 
Sędzin Prinee cieszył się dużem uznunieni w 
sforach sądowych.

Prasa donosi, że sędzia Prinee miał w 
dniu dzisiejszym składać ważne zeznania w 
sprawie nioprzekazania raportów komisarz-., 
Pachoła, dolyeząrycli afery Stawiskiego. Ze­
znania te —  zdaniem dzienników' •—- miały 
obciążyć odpoiwedzialnośeią pewnych urzed 
ników.

WP

i i Nski i ii!
—  LOT N IC T W O  W' CZECH OSLOW  AC.JI

ro zw i ja  się bardzo szybko. Dość nadmienu 
że w  ostatnim czasie wybudowane tani aż 
21 lotnisk cywilnych.

—  O K R F TNY' ZYYACZAJ panuje u Kski 
mosów. Cdy kob ie ta -rodz i  p ierwsze  dziecko 
i jest litem nie chłopak, ą dz iewczynka 
uważa się je  za djabta i w ciągu trzech d ii 
musi być zamordowane, a ciało oddane zwie: 
rzętoir, na pożarcie. Jeśli następ .em dziec-' 
l . i tm  znowuż jest d z iewczynka 7— to mus1 
uśmiercić  ją  własna... matka. I tak aż do 
skutku. Czasem chiopal „ ja k  11:1 z łość" Bic 
choe się urodzić i biedna matka staje s i r :  

katem dla wszystkish swoieli dzieci.
—  W A M P IR  Z Ł O W IC Z A  jest w dalszym 

ciągu nieuchwytny. P isaliśmy . swego ązasu 
że w* lecie  grasował w  powuecie łow ick im  
Hijemniczy mężczyzna, k tóry  napaaal przi- 
ważn ie  na kobiety i zn iewala ł  je. O fiarą zbo

• i zeńui padio m iędzy innemi k ilka nieletnich 
dziewczynek.

Po l ic ja  w sprawie  tej wdroży ła  energie/, 
m dochodzenie. YYkrótee też aresztowano 
szereg osób, z pośród których podejrzanym
0 „w a m p ira "  był... inwalida wo jenny  W a c  
law  Bieńkowski. Został on aresztowany pod 
zarzutem zam ordowan ia  8-letniej dz iewczyn 
ki W ła dys ław y  B rzozowskie j .  W ra z  z nil 1 

/ati zymano J Szteinera, St. Dąbrowskiego
1 YVt Cigotę.

P od e jr zen ie  jednak okazało  się mylnem. 
Ani b ieńkowski,  ani nikt z trzech pozosta­
łych zatrzymanych- —  nie mają i nie mieli 
żadnego zw iązku z fak tycznym wampirem 
łow ick im . Zostało obecnie ukończone w  tej 
sprawie  ś ledzlwo i cała czwórka znalazła się 
na wolności.  -

Y-Ylampir z Ł ow ic za  pozostaje  IV dalszym 
ciągu n ieuchwytnym

—  BRAT ł".SIOSTRA JOHNSON ponieśli 
śmierć w  cii iodni na wysp ie  ks. Edwarda 
w  Kanadzie. YYrtaca li  oni z balu "i chcąc za­
czekać aż nndjcdzie po nich o jc iec  sankami 
weszli do wagonu który  stał na torze  W a ­
gon ten byi chłodnią Rodzeństwo nie w ie 
dząc o lem. zamknęło za sobą drzwi.  YYkrćt 
ce po tem służba k o le jow a  nie spodziewając  
się naturalnie tego. że w irodku chłodni ktoś 
się znajduje, odkręciła kran aparatu 7. gą 
zem, pod dz ałuniem którego adbywa się 
ochładzanie.

Jiano gdy chłodnia — wagon została o! 
warta —  znalez iono w  niej dwa zamrożone 
ciała

—  N(.\(Ł\ T A L L O N  —  siostrzenica i>. 
p rem jera Francji  jest reżyserką f i lm ow ą  i 
to jedną z. na jzdolniejszych. Nie tak dawno 
ukończyła ona realizację  l i lmu p. t. ,.Prz\ 
goda na T ido“ , wyśw iet lanego  obecnie* wr 
Polsce (a)

ja łów  i |>i/(‘d m io iów .  o juk ich laik 
IimIw u  p o jęc ie  m oże  inieć. P o d ró ż  
tr\vaćb\ rnugłu k ilkanaśc ie  m ies ięcy  
Na leża ło  sic l ic zyć  z na jzm ienn ie jsze-  
m i w a ru n k am i a tm os fe rycznem r ja 
kie sobie t j l k o  m ożna w yob ra z ić .  \.i 
leżało się p r z y g o to w a ć  cło w a lk i  z o;g 
rom nem i p rzes trzen iam i i polę-żnemi 
ż yw io ła m i.  N a le ża ło  zaop a trzyć  
-W ya t l  E a rp ”  i „ P o l a r  .S tar”  w e  w szy  

stko. co ly lk o  wspó łczesna  techniku 
s tw orzy ła  i co m o g ło b y  b yć  p rzyd a tn e  
p rzy  rea l iza c j i  zu ch w a łe j  im prezy .

E l lsw o r ih  i Balclien nie s zczędz i­
li Irudów i dz ień  za dn iem  w  ciągu 
d ług ich  18 m ies ięcy  ś ledzil i  za g o r ą ­
c zk ow ą  robotą  w  warsztatach, d o p i l ­
n o w y w a l i  osob iśc ie  w sze lk ich  m on lo -  
wań. w y p ró b o w y w a l i  w sze lk ie  inslru 

'ment.y. N ie  p o m in ę l i  nić. od g run tów  
ni-go obe jrzen ia  kadłuba . W y a t l  
Earp  ' począwszy ,  a na zbadaniu  n a j ­
d robn ie js ze j  śrubki w  rad joaparac ie  
n ad a w czym  na „ P o la r  S to r”  s k o ń czy ­
wszy.

C ie rp l iw ość  i sk nipu lal ność obu 
badaczy  zosla ła  w reszc ie  w yn agrod z i )  
na. P ew n eg o  p iękn ego  dnia jesienne 
go i .  ul>. ekw ipu n ek  okrę tu  m e  pozo  
s luw iał n ic  do życzen ia .  D ano  sygnał 
w y jazdu . W y a t t  Enrp'toopuseiła pori 
norw esk i Bergen, gd z ie  się p rzygo lu

gumeniów co do  .sposobu zalałwitmi i wnios 
i u. —  Co do meritum po.s. Podoski podniósł, 
że propozycja  jego nie jest, jak mu imputują, 
spowodowana chęcią uchylenia się od d y ­
skusji merytorycznej, a ty lko wynik iem tros 
ki o to, aby sprawy byay za łatw iane zaws/e 
zgodnic z regulaminem se jmowym, nad k tó­
rym obowiązany jesl czuwać.

Có do wąfipbwo.ści —  podnoszortycli przez 
ojjozycję, czy isloln ie  uchwala .Scjnui z ilu. 
2t' stycznia 1934 roku hyla zgodną, z konst) 
tucją, to wątpliwości łych większo/ć se jm o­
wa, jak również ogromna większość społe­
czeństwa nie podzie la ją. Art. 12ó Konstytucji 
był w  peini przez większość sejmową uszano­
wany. Zastosowanie urt. 18 regulaminu, zez­
walającego na skrócenie postępowania foi 
malnego przy uchwalaniu ustawy konstylu 
cyjnej, było  najzupełniej zgodne z. prawem 
albowiem regulamin nie przewidu je odm ien­
nego tiybu postępowania zarówno przy u.sla- 
wje  zwykłej,  jak i ustawie konstytucyjnej.

P rzy  le j sposobności przewodniczący przv 
pomniał,  że art. 18 regulaminu obrad Sejmu 
był również niedawno zastosowany przy us­
tawie ra tyf ikacy jne j i wówczas stronnictwa 
ujiozycvine żadnych wątpliwości nie mial)  
Sprawdzać cjuorum marszałek Sejmu nic 
imał żadnego obowiązku, ponieważ nikt t 
obecnych podobnego wniosku nie stawiał. 
rl rudno również uznać za uchybienie rogu 
laininu obrad Sejmu stwierdzenie przez mar 
szatka, że za konstytucją opowiedzia ła się 
wymagana kwali f ikowana większość, z chw i­
lą, kiedy nie było  ani jednego posła na sali. 
kió|ybv przeciwko konstytucji głosował. Co 
do argumentu, czy większość sejmowa miała 
prawo rzecz załatwiać bez opozycj i  —  lo prze 
wodiliczący poseł Podoski stwierdza, że o p o ­
zycja dobrowoln ie  zrzekła się udziału w  pra­
cach nad konstytucją. Przez trzy lala wiek- 
S ł o ś r  pracowała sama. Opozycja uchyliła; się 
lównież. od udziału w posit-dze-niu, na którem, 
zgodnie z porządkiem obrad, miała być ro z­
ważana konstytncia. Zarz.ut więc, stawiane 
przez kluby opozycy jne o zaskoczeniu jest 
niesłuszny.

l ’ o przemówieniu ą)os. Podoskiego kom i­
sja większością 9 głosów przeciwko fi wn io ­
sek jego przejęła.

Marszałek Piłsudski protek­
torem kongresu kultuiy tiar 

kobiet.
W A K S / M Y A  (Pa t ) .  Jak  się iln- 

wu u lu jem y p. M arsza lek  I iisudsk 
p r zy ją ł  łaskaw ie  p ro ldk lnra l nad !I 
kongresem  dla sp raw y  kultury f izy- 
r zn o j  kobiet. któr\ odbędz ie  się w 
końcu k w ie ln ia  r. b. w  W ars za w ie .

Kronika telegraficzna.
Matka prezydenta Stanów Z.jednoc/n 

nych pani James Roosevelt  pode jm owała  w 
.Nowym Yorku, w swem prywatnein m ieszk i  
niu, śniadaniem ambasadora Rzcczyposno 
litej P o b '  i ej Slanisława Palka.

YY ealej A lg i  ii daje się odezuwać ku 
lastrofalny brak wody, spowodowany diugo 
trwałą po.suctią. Ze wszystkich częśei kraju 
nadcliodzą wiadomości o wyschnięciu rzek 
i wyczerpaniu się zb io rn ików  z wodą.

Otyli żyją krócej...
Ich serca, obłożone watą tłuszczu, pracu 

ją z •- ysilk iem, wyczerpu ją  sję i odmaw iają 
posłuszeństwa wcześniej.

CMyło-ść spowodowana jest zlą przemianą 
materji  o raz  zaburzeniem czynności gruczo­
łów doikrewnych.

T y lk o  zioła Magistra W o jsk iego  „D egro  
sa‘ ‘ zaw iera ją  jod  organiczny w postaci n. 
śliny morskie j  Y'ahanga, k tóry wyprowadzony 
do organizmu. ,pdbudza gruczoł (a r c zow y  do 
należytej ipracy, powodu jąc  szybkie spalań c 
nadimiern.-go thuszczu. Są one skutecznym 
środkiem przec iwko otyłości i nieowyrndgają 
specja lnej djet\

ZiOła ?e znak. ochi. ,, DEGR0SA*
D o  nabycia w  aptekach, drogerjach, sltH 

dacii aptecznych Jub w  w y twórn i :  Magfcter 
WóJski W arszawa, Złotfi 14.

Objaśniające broszury wysyłam y bezpłat
nie.

UŚMIECHY I UŚMIESZKI. 

Cuddctwa angielskie.
jVBul.jaclwo Anglików- jeśli  chodzi o l z u  

l  iad ) znane jest w całej Europ ie  i dosta­

tecznie osławione. W iad o m o  ż.e gdy  dwóch 
ludzi rozpoczyna bójkę, dw a j  inni w Anglji  

zakładają się, k ló ry  z nich wygra. Gay się 

dom pali, zakładają się czy cały dom się 

spali czy ty iko część, albo czy  wszyscy 

n.icszkuńcy w y jdą  z życiem czy nie udy 

razu pewnego  ktoś na wybrzeżu inorskiem 

wpadł przypadkiem do wody z podmurowa 

nogo brzegu, a1 głębokość w tem miejscu 

byia znaczna, dwa j marynarze  angnielsew 

sjiokojn.e za łożyli się o to, czy się uratuje 

czy też nie, a ki dy już stało się w idc-zne.  

że facet nie będzie  mial sil, by w ubraniu 

dostać się do brzegu, założyli się po rdz dru­

gi o to, iie razy jes :cze w ynurzy się z w ady 
zanim ostatecznie pojedzie  na dno.

( idy potem kró lewski sąd miał do nich 

pretensje, że nie ratowali życia tonącemu, 
obaj wyraz i l i  zdziw ienie, jak  można w y m a ­

gać od gentlemantów by k tóryko lw iek  z nicii 
in ge row a ł  skoro zakład nie zoslai rozs trzyg­
nięty.

Ż.e w ie le  z tych i tym podobnych zasad 

genlh mańskieb należałoby przed użyciem w 
w XX. w ieku coko lw iek  przetrzepać i p rze­

wietrzyć. tego zdaje  się nikt nie kwest jon uje. 

N ie o to jednak chodzi. Chodzi o Anglików, 

których manja zakładów doprowadz iła  do 

drugiej M in i  więcej jeszcze o ryg ina lne j i 

bardzie j  komicznej.

Jest lo  zw ycza j  ubezpieczania sic przed 

wszelkiemi inożl iwemi ewentualnościami, j a ­
kie się człowóekowi w  życiu m ogą  zdarzyć 

Pon ieważ towarzystwa asekuracyjne w  włas­

nym dobrźe  zrozumiałym interesie przy jm u 

ją takie ubezpieczenia, ilość spraw i rzeczy, 

p rzeciw k tórym przeciętny snob angielski 

inusi się zaasekurować je: i n ieomal n ieogra­
niczona.

3 c iekawostek w  tym zakresie  należy w y ­

mienić pewnego Anglika, k tóry ubezpieczy! 

się p rzec iw  spotkaniu ducha. - Jestem —  

powiada bardzo wraż l iw y ,  gdybym  nagle 

zobaczy ł ducha zachoru ję  z pewnością, a 

może umrę. Niech towarzystwo płaci w  la 
kim w\ padku.

T ow arzys tw o  myśli sobie zapewne tak 

■tesli gość zobaczy ducha i umrze, to potra t 

lujeruy sprawę jak  zw yk ły  wypadek śmierci 

ubezpieczonego. Jeśli natomiast przejedzi'- 

go samochód, albo umrze na raka. nie zapta- 

c imy ani grosza Jeśli p rzy jd z ie  do nas i po­

wie, że boli go j i łw n ,  nlbr> żołądek, pon ie ­

waż w idz ia ł  ducha, to zażądamy kilku win 

rogodnych św iadków  i przysięgi. Zakażemy 

mu na wszelki wypadek udziału w jakich 

kolw iek seansach spirytystycznych, a pozu- 
tem niech piąci wkładki i ży je  sobie zdrów

Inny gentleman jesl śwdetnym graczem 

w golfa. \Y!. jego  klubie is tnieje  zw ycza j  

że jeśli ktoś wygra mecz go l fow y  „h o l im  
in on ",  stawia wszystkim innym członkom 

klubu kolację  z. szampanem. Kolac ja  taka 

kosztuje przeszło iysiąc złotych Ów pan 

wdec ubezpieczył  się p rzec iw  możliwośc i w y ­

granej. przeem zbyt wie lk iemu szczęścili.

T ow arzys tw o  przyjęto. Skoro k l i jenc i 

mają  zaufanie  do przedsiębiorstwa, to przed 
siębiorstwo musi ufać k li jentom. YYel.

Bucharin przywrócony 
do łas*; staje na czele > 

JzwFestlJj”.
U O .NRM A. (P i i l ) .  Jeden /. n a jw y ­

b itn ie jszych  p r z y w ó d c ó w  Dyłej opo- 
zyc j i  B ucha i in  zos ła ł m ia n o w a n y  n a ­
c ze ln ym  redak to rem  „ r z w ie s t i j ”  n«t 
m ie jsce  Grońddeśjo , k tó r y  został na­
cze lnym  redak to rem  czasop ism a lite- 
rack.ic-go ...Nowyj M i r “ .

Powyższ.a n om in ac ja  oznacza  ca ł­
k o w ity  p o w ró t  Bucnar ina  Jo  c zyn n e j  
w spó łp racy  z reg iment s ta l in ow sk im  

  mu im m > iBM i i— i i i i i B i n m r w « a

0 powrocie Niemiec do Genewy
mówił min. Eden z Hitlerem.

LON D YN , (Pa t ) .  Prasa donosi, za­
w czo ra j  sze r o z m o w y  E dena  z H i t le ­
rem i in n ym i c z łon k am i rządu n ie ­
m ieck ie go  to czy ły  się g łó w n ie  d o o k o ­
ła trzech kw esty j ,  a m ia n o w ic ie  —

sp ra w y  n iem ieck ich  w o jsk  lo tn iczych- 
p o w ro iu  N iem ie c  do G en ew y  i losu od 
d z ia łów  sz tu rm ow ych . W e  w szystk ich  
łych  sp raw ach  rząd  n iem ieck i  z a jm o ­
w ać  ma s tanow isko  n ieprze jednane.

„Granica płonie".
Niemieckie „spojrzenie na wschód*

HEREEY (Hat). Jak donosi „Yoolkisehrr 
Beobai-lilpr". z inicjatywy przywódców mło­
dzieży hitlerowskiej we Frankfurcie nad Od 
rą uchwalono zorganizować w okresie Zieln 
nych Świąt masowy zlot grup okręgowych

m m E s m m m m m m m m m

Przy tej okazji nastąpi rozniecenie wieczne­
go ognia, który ma być dla wszystkien przy­
pomnieniem, że „granica płonie". YY iadomos- 
tę podaje „Yoelkischer Beonaehter** pod na­
główkiem: „Spojrzenie na W sehód".

■ ■ H H H I

w y u u n o  i|o pod róży  i rii,szy-ta ku N o ­
w e j  Zelandji.

N A  P O D B Ó J  A N T A R K T T D Y .

Bódróż z Bergen do Dunedin (N 
Zelundja ) inll>yła się bez p iw g ó d .  je  
żeli nie l ic zy ć  d robn ych  szkód maler- 
julnycti pon ies ionych  wskutek barzy 
w  Lit Manche. N a lom ia s l  / e iiw tlą  
op)uszćz,ettiu Dunedin  i ruszenia ku 
jm łudn iow i.  A n ta rk ty d y  dała znać  o 
Sobie. W  ciągu 3 tygodn i „Wyset i 
Ear|)”  p rzcdz i i  rat się musia ła  p rzez  
zw a ły  i g ó ry  lodow e , zaśc ie la jące  po 
•udn iowy Pwtydik ja k  ok iem  sięgnąć 
. dochod zące  n ieraz do im pon u jących  
rozm ia rów  N ieraz  p rze jśc ie  b y ło  tak 
'U b lnkow ane. ż.e m usiano się w yco fy  
wae i ok rą żać  po tę żn e  g ó r y  Jodowa-.

W  p e w n e j  cli w i l i  okręt musiał sie 
za lrzym ać . 7a - w szystk ich  stron o ta ­
czały  go  lodowa o lb rzym y  W  każde j 
chw il i  g ro z i ło  mu zm iażdżen ie .  Ply 
nął dz ień  za dn iem  w  śm ierte lne j 
t rw odze .  Dni tak ich  n a l ic zono  12 -— 
D op ie ro  13-go dnia ro z leg ł  się w  n o ­
cy po tę żn y  lm k. a gd y  za łoga  w yb ieg  
ła na pokład , .sądząc, że to ostatnia 
godzina  nad chodzę  okaza ło  sic. ze pę 
k ły  w  pcw  nerą m ie jcu  tody i u tw orzy  
la się szczelina. „ W y a t t  E a r p “  ruszy 
ł i tą szczeliną w dalszą podróż . L od y

m og fy  się zosyrzeć znow u , a w tedy o k ­
ręt b y łb y  zgu b ion y  bez ratunku.

O s iągn ię to  w reszc ie  k ran iec  połud 
m o w y  tunrzu Ho.są, poczent sk ręco ­
no na wschód  i za t r zym a n o  się w' za 
toce W ie lo r y b ó w ,  w  m ie jscu  od leg- 
łem za łed w ie  o 12 m i l  od „M a łe j  A- 
m eryk i  ' B y rda  i P ratnhelm , gdz ie  w 
swoim  czasie  stal ob o zem  Am undsen  
Z w ied zon o  na nartach  „M a łą  A m e r y ­
kę” . Zn a le z ion o  ob óz  B yrda  doskona  
le zak o n se rw ow an y ,  choc iaż  m inęły 
już 3 tata oil ch w i l i  g d y  B y rd  tu 
p rzebyw ał.

„ W y a t l  E a r p ”  nie m og ła  się już 
dobij posuwać. Z aczę to  w ię c  p r z y g o ­
to w y w a ć  s i ń d o  lotu. Podczas  w y ł a ­
d o w yw a n ia  „ P o la r  S tar l< zd a rzy ł  się 
jednak n ies zczęś l iw y  w ypadek .  Lod . 
na k tó rym  spoczęła „ P o la r  Star”  na­
g le  się za łam a ł i sam olo t  p o g rą ży ł  się 
w w odz ie .  Jedna z p łó z  została uszko 
(izona. podobn ie  zresztą  ja k  .śmigło 
Zaczę ła  się praca nad p on ow n om  m on  
tow an iem . W y n ik ła  stąd n iepo lrzcb -  
na zw łoka .

Naraz.it- brak  da lszych  w ia d o m o ś ­
ci o w y p ra w ie .  N ię  u lega jednak  W ą t ­
p liwośc i,  że E llswmrlh  i Ba lchen  uczy  
nią w szys tko , b y  A n ta rk tyd ę ,  zdobyć .

N e w .
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TEATR Y £ i INA W ILEŃSKIE
początku b ieżącego  sezonu 1i*a- 

„ a ln e g o  W i ln o  m ia ło  cztery teatry 
nolskif, ściślej m ó w ią c  dwa teatry  
, pełnem teso  s łowa znaczen iu  —  \> 
Lutni i na Pohu lance  o raz  tea trzyk  
rew jo w y  na w p ó ł  am atorsk i pod  n a z ­
wą * doda tek  scen iczny w  k i ­
nie Rozm aitośc i . Jak w ie m y  ..Gong”  
pękł w k ró tce  z w in y  w łaścic ie la , p o ­
dobno n ieu czc iw ego  —  trzy  inne pro  
sperują do tychczas  szczęśliw ie .

W tró jce  tej k ino-teatr

p rzyb ra ł  p ra w ie  ka tas tro fa ln e  r o z ­
m iary  u w idoczn i następu jąca tablica :

R ozm a ito
śc i "  o zw ig a  na solne c ię ża r  s zc zegó l­
nego zadania. Jest z w łasne j  in ic ja ty ­
wy sw ego  rodza ju  bazą  ope ra cy jn ą  
bezpośredn ie j  w a lk i  k o n k u ren cy jn e j  
-—  w  iym  w yp a d k u  o publiczność —  
m ięd zy  k in am i a .teatrami w i leń sk ie ­
mu \V ten sposób p rz y n a jm n ie j  jego 
o rg a n iza to r z y  uzasadn ia l i  w  sw o im  
czas ie  fak l  dość r y z y k o w n e j  bądź  co 
bądź s y m b jo zy  teatru z k inem . W  ki 
no-teatrze  ,.R o z m a i t o ś c i1 w id z  m ia ł 
b y ć  p o d d a w a n y  k o le jn o  sugestji s łowa 
żywnego oraz  m echan icznego .  Z gó ry  
już przesądzano, że zw y c ię z c ą  będzie  
s łow o  ż y w e  K in o  jako tak ie  m ia ło  
p rzyc iągać  publiczność, stron iącą  od  
teatru- ż y w e  s łow o  m ia ło  zaś ją  u ra ­
b ia ć  na w ie rn ych  s ym p a tyk ó w  teatru.

Spoczą iku  p rzec iw  p ro jek to w i  te­
mu o p o n o w a l i  artyści, na le żący  do 
Z A. S. P-u, a za in teresow an i b e zp o ­
ś redn io  w ro zw o ju  teatru w  W d n ie  
B y ły  też poruszane  o d p ow ied n ie  sprę 
żyn> w  W a rs za w ie ,  jedn akże  po pew­
nym  czasie w szyscy  (lali się p rzekonać
0 p o ży teczn ośc i  tego  proji-Ulu i dziś 
m am y  ^ R ozm a i lo ś c i " .

Czy .R o zm a ito śc i” spełnią sw o je  
zadanie, czy  w ykszta łcą  n ow e  zastępy 
pub licznośc i t ea t ra ln e j1.' l y l k o  w  tym  
w ypadku , je ż e l i  scena będzie  d aw a ła  
sztuki o w ięk sze j  wartośc i a r ty s ty c z ­
nej niz ekran. S ko ro  zaś scena będzie  
nudziła  naiwnen>t farsami, będzie pei 
nr p o d rzęd n ych  sił aktorsk ich , a na­
wet deb iu tan tów  sza rżu jących  i z.gry 
w a jąyych  się — io  w y ś w ia d c z y  !eal 
to m  n ied źw ied z ią  p rzys łu gę  —  bo od 
straszy n i e w , Kszta łconego nawel leal- 
ra ln ie  w id za  Scena w lym  w ypadku  
nie w y t r z y m a  k on ku ren c j i  bezpośred 
uio po tem  w yśw ie t lan ego  fi lm u, .slo- 
jącego  bądź co bądź w pr/ew nzne j c.zę 
ści na p ew n y m  p o z io m ie  a r ty s ty c z ­
n y m . N ic  nie p om oże  nawet g łęboko  
z a k o rzen ion y  w  psych ice  pub licznośc i 
sentyment do  ż y w e g o  słowa.

Bo kina w i leńsk ie  są g roźn ą  konku 
renc ją  dla tea trów  zab ie ra ją  ma 
sy ’. L ic zby  m ó w ią  o  w z ro ś c ie  popu lar  
nośei kina, a upadku teatrów.

O tóż  w lO-ciu kinach w ileńsk ich  
w roku 19.'i0 b y ło  2,061,150 w id zó w  
p ła tnych  ca  o k o ło  15 tys ięcy  sean­
sach. W ciągu tegoż  roku cz te ry  teat­
ry w i leńsk ie :  (Lutn ia , L e tn i  Pohu lan  
ka i Żydów  .Jut m ia ły  na 1070 przed  
. taw ien ia ch  572,347 w id z ó w  płatnych.

W  roku 1931 kina m ia ły  2,297,000 
w id zó w  ph. tea try  —  374 tysiące na 
1137 p rzeds taw ien iach  —  w tein Ż y ­
dow sk i teatr 141 tys ięcy  w idzów
1 po lsk ie  -  233 tysiące.

W  roku 1932 zm n ie jszy ła  się zna­
czn ie  f r e k w e n c ia  za ró w n o  wT teatrach 
jak i w kinaCh. N ies te ty  nie m am y 
liczb z teatru Ż yd o w sk iego .  Ogran i-  
r z y im  się w ie c  do tea t rów  polskich. 
Spadek  f r ek w en c j i  w teatrach k tó rv

Teatr muzyczny „LUTNIA- 
D Z I Ś

„ D  Z  I O Z  I “
ZniżKj ważne.

W  n le a z le lę  25 b . m . o godz. 4 pp

„H I T 0 U C H E“
ceny zniżone.

1)

/,irn . Inu‘jscowo.ściach les istych i
da , '  Veli- W  sanator jach  tych bo­
ną UlllK S7r. , , » '

i dTn chorzy- na płuca, ane-* j e . chornKo
< . - - o rga n ic zn e  i n e rw ó w

W n a ia  a h* o c zyw iś c ie  nie doró-
I von ' - ł '®d w zg lęd om  k o m fo r tu  te

zna jdu jitcym  ............

dnak i i ie m ,, a n " ach P o ls k ' b('d;1- 
zn a jda  w „  „T '3 ,cenno* Sd>ż chorz.y
<1&. w a r ,  „ l  i  c. ISZ(i- .spokój , odpow if i  

'i ii ,, leczn icze

3 te » lr y  poL Icic K i n a

Role P rzed
staw ień

W id zó w
płatnych

W id zó w
p łatnzch

30 687 267,541 2,061.153

31 783 233,306 2,297,354

32 594 171.093 1 715,640

W  ub ieg łym  sezon ie  teatra lnym  
1932— ,83 dw a teatry na Polu ilan 
ei i Le tn i  —  m ia ły  na 423 przedsla- 
w ien iaćh  14.3,784 w idzów .

W rsezonie 19.31— ,32 roku  oba le 
teatry m ia ły  na 455 p rzes taw ien iach

— 125,1.30 w id z ó w .  Z  tego należałoby 
w n ioskow ać , że nastąpiła p ew n a  pop  
rawa. Czy  ta tendencja zw y ż k o w a  
okaże  się stałą pokażą  l ic zby  z b ie ­
żącego sezonu.

Jak w id z im y  stosunek frek w e n c j i  
teatrów po lsk ich  i k in  w y ra ża  sic jak 
1 do 10.

Jeżeli re iln ią cenę biletu w  k i ­
nach us ta l im y  na 50 gr., a w  teatrach 
na 1 zł., to m ożna ob l ic zy ć  w  d u żeni 
p rzyb l iżen iu  że na k ina  w yda  ją W i l ­
n ian ie  ro czn ie  ponad  800 tys ięcy  zł., 
natom iast na teatry  po lsk ie  oko ło  200 
tys ięcy zł.

W św ie t le  tyc l i  l iczb przed  tea tra ­
m i  —  c iężka w a lka  o egzystencję . P o ­
m ys ł a la . .R ozm a ito śc i”  nie yvvslarczv

l i i )

Sprawca napadu na Nowym Swiecie ujęty
Policja wpadła na trop niebezpiecznej szajki cpryszków.

Dnia 14 lutego r . b. wileńska policja śieo 
cza została zaalarm owana wiadomością o zu­
chwałej wizycie złodzieja - rabusiu w miesz­
kaniu emerytki kolejowej O f 'i  Fiłaiowej 
zamieszkałej przy ulicy Słowiańskiej 8.

IV godzinach wieezorowyeh kiedy O. P i­
łatowa wyszła na wieczorne nabożeństwo dn 
cerkwi., do mieszkania je j po zere aniu kłód 
ki przedostul się rabuś. który pootwierał 
wszystkie szuflady komody i szafy, poszuku­
jąc widoeznie pieniędzy lub biżuterji.

Rabuś był Ink pochłonięty swoją praca, 
że nie spostrzegł powrotu Filutowej, która 
na widok „urzędującego” złodzieja, podnio­
sła alarm oraz usiłowała go zatrzymać.

Pomiędzy Fiiatową a złodziejem w yw ią­
zała się krótka walka, u której złodziej ud< 
rzył Fiiatową żelaznym łomkieni pc głowie 
i obezwładniwizy ją w len sposób, zbiegi 
zanim sąsiedzi zdążyli zorganizować pośrig.

Poiit-ja zrobiła wszystko, by wpaść na

H I S T O R J f l  O B Y C Z A J O W A
z pou znaku „Dziennika Wileńskiego'

Strażacka manifestacja 
na cześć nowej konstytucji.

W lcń sk ie  O cho tn icze  Straże P o ­
żarne zam an ife s to w a ły  swe p r z y ch y l  
ne s tanow isko  w o b ec  fak tu  uchwale  
uia p rzez  S e jm  w  dniu 26 styczn ia  rb 
h. jns ty  tucj. d a ją ce j  g w a ra n c ję  p r z e ­
bu d o w y  us lro ju  Pan.ńwa Po isk iego .  
zgod n ie  z j t g o  ż y w o tn en i i  po trzebam i 
i w  m yś l zasad W ie lk ie g o  B u d ow n i 
c zego  Po lsk i  M arsza łka  Józe fa  P i łsu ­
dsk iego.

Z a rząd y  i s trażacy  O ddz ia tow  O 
ch o tn ic ze j  .Straży P o ż a rn e j  z dz ie ln ie  
Sródm ieśc ie , Z w ie rzyn ie c ,  Zarzecze , 
A rch a n ie lsk ie j  i h.al w  a ry jsk i  e j  nades­
ła l i  na ręce  Prezesa Z w ią zk u  S lra źy  
P o ia r n y c h  O ddzia łu  G rodzk iego  w 
"  i ln ie  p S tarosty  G rod zk iego  W .  Ko  
F a lsk ie go  p ism a o treści następują 
cej:

•tając oprawę z doniosłości znaczenia 
•n-hwalonej przez Sejm Rzeczypospolitej Pol 
* 'H  nowej Konstytucji,  strażacy Oehotni- 
c*<-1 Strażj Pożarnej m. W iln a  stają w sze- 
ł-egael je j obrońców i składają uroczyste 
przy rzrizp,,; ,  w ierne j i ofiarnej Mużby dla 

°  ra Państwa i Jego potęgi’.

^owkiztowe sanatorja 
Wileńszczyźnie.

D Z IW N Y  PR ZYPAD EK .

Na wokandzie  jednej z sal Sądu Grodz­
kiego w W i ln ie  widniały wczora j  trzy na 
zwiska — I!óży Obstowej -— jako  oskarżo 
nej. .lana Obsia —  jako  świadka i Sfani.sł,- 
wa Ochockiego —- jako sekretarza Sądu 
Do za dz iwny  zbieg oko l icznośc i ! P. Jan Obst 
— jest redaktortm  .u ltrakatolickiego”  „ l )z ien  
nika W Reńskiego' . pani Obstowa to jego 
żona. a n. Ochocki. aplikant sądowy — io 
ten. k tóry w procesie q znies-tawienie p. Al. 
Zw ierzyńsk iego  ukazat nam przez m otyw y  
wyroku praw dz iwe  moralne oblicze „D z ie n ­
nika W ileńsk iego

KO B IETY  \1E R1.I N A W E T  RÓŻĄ.

O cóż może być oskarżona pani Różo 
Obstowa i kto jn skarży? W ejd źm y  do sali..

Na ław ie  oskarżonych starsza, solidna 
pani. M ów i źle po polsku —  z w y raźnym  ak ­
centem niemieckim. T o  pani Róża Obstowa, 
lat 47 P rzed  nią obrońca je j  p. mcc. Engel.

Naprzec iwko  —  oskarżycielka prywatna, 
młoda kobieta pani Jadwiga Tertecka. Obok 
niej je j  rzeczniczka pani moc. Fa lewicz-Sziu- 
kowska.

Sala przepełniona. Za drzw iam i na kory.  
larzu .spaceruje nerwowym  krokiem p:m 
red. Jar, Obst.

Pani Terlecka oskarża panią Obslową o 
to, że w dniu 12 grudnia roku ubiegłego po 
l i l a  ją sękatym kijem  po głowie, twarzy 
i rękach zadając lekkie rany, po który ufa eto 
dziś dnia są jeszcze b lizny na twarzy. Do 
sprawy za łąrzone jest św iadectwo lekarskie, 
lOtwierdzające że w  tym dniu istotnie pani 
T. m ia ła na twarzy i g łow ic  obrażenia 
Przewód  sądowy ina ustalić czy  obrażę ' 
nia te zadała pani Obstowa. która do winy 
nie pr/s zna je się.

PIESK I P A M  OlkSTOWE.I.

Przyczyną zatargu są pieski państwa Ob- 
stów. Pieski, jak m ówią sąsiedzi, duże, b ru ­
dne i zle. Państwo Ter leccy  są lokatorami 
p. Obstów sv kamiennicy pr/y Bernardyń­
skim 11. Drzw i obu mieszkań wychodzą  na 
wspólną werandę.

A teraz posłuchajmy św.adków. P ierwszy ’ 
zeznawał polic jant D opomagał sądowi ,la 
przeprowadzen ia  „w iz j i  loka lne j"  werandy 
na podstawie je j  dwóch fotogra f i j .

■Następnie zeznawał mą? pani Tcr leck ie i  
pan Jan T.

—  W  połow ie  grudnia pani Obstowa po 
biła moją żonę jakimś kijem

■ — Czy by ł  pan świadkiem zajścia?

—  Nie, nie  byłem. Żona mi opowiedzia ła 
o tern z płaczem- M iędzy nami a państw. Ob 
stami by ły  zawsze nieporozumienia Państwo 
O. czynili  nam zawsze wstręty, chcąc w ys i”d 
lic nas zapomoca teroru.

..K U S I”. „K U SI” P A N I REDAKTORÓW  1.4.

—  Czy m oże  pan podać konretne fak ty?
-—  Pan i Obstowa wypuszczała nieraz

swo je  duże psy i szczuła je  na mnie w  m o ­
mencie k iedy przechodziłem przez werandę.

—  7. czego pan wnioskuje, że szczuła0 
W ypuszcza ła  je  i m ów iła  .kusi' -—

„kusi”  (śmitch n a b i l i ) .  Syna m ego także 
szczuła psami. Pewnego  razu gdy obroniłem 
go, pani Obstowa rzuciła się na m r ie  z że­
laznym prętem zdaje  się z pogrzebaczem. 
Ledw o  uciekłem...

—  D laczego  państwo zamieszkują tam 
jeszcze, skoro szcznją was psami?

—  Jestem bezrobotny, narazić  nie zna­
lazłem żadnego mieszkania.

Pani Obstowa oświadcza, że zeznania 
świadka m ija ją  się z prawdą.

P A N  OBST I FATF.RLAND.
Przed  sądem staje służąca państwa Ob 

stów. uS-letnia Anna W aszk iew icz ,  Mówi,  że 
„żadnego widzenia nic w idz ia ła ” , ale może 
pr ysiąc, że pani Terlecka podcza wypadku 
miała k ij w  ręku i chciała uderzyć p a, 
k tórego prowadziła  na spacer.

Pan Jan Obst zeznaje, że p. Terlecki 
od roku nie płaci za mieszkanie. W yrok iem  
sądu będzie  w miesiącach najb liższych wy 
eksmitowany. Z tego powodu skarży, donosi 
—- „n iem a dnia, żeby nie było  protokóółu ‘ 
Pani Ter lecka podobno w  .haniebny sposób 
tajała” panią Óbstową i mówiła  nieraz, by 
wynosiła się stąd precz do iFa te r landu”

W  T A K IM  W IE K U !

Sąd po tr zym inutowe j naradzie  postami 
wia zbadać panią T t rłeeka w charakterze 
świadka.

—  Uprzedzam panią o odpowiedzia lnośc i 
za fa łszywe  zeznania, za co groz i  kara do 
5 lat więzienia. Proszę opow iedzieć  jak to 
było.

—  Pan i Obstowa ma duże, cuchnąć!?, b u 
dne psy i wypuszcza je  na werandę. Brudzą 
okropnie. W yc ieraczk i  do nóg nie można po 
zostawić. W  dniu 12 grudnia uh. r. służąc i 
pana O. wyprow adz i ła  na spacer małego psa. 
u pani Obstowa szła za nią z. ju źym . Stanc 
lam przed służącą i m ów ię  —  nie puszczę 
psa —  i chciałam kopnąć małego. W tem  na 
głowę moją spadł sękaty k ij pani Obstowej. 
Rita mnie po głowie, twarzy, rękach —  za ­
lałam się krwią. A  pani Obstowa k r z y c z y -  
ja się nte” boję. bo św iadków niema. A słu­
żąca pobiegła prędko bramę zamknąć. Pani 
Obstowa wogo łe  posti puje arogancko z loka­
torami. Chodzi i przez okno f ig i ’ pokazuje. 
Podnosiła spódnicę i też pokazywała.. .

—  C.o pani m ów i —  w  takim wieku?.
A tak proszę Sądu. w  (akim w iek u - -

pokazuje. A sarn Obst upije  się i wali w 
okna.

Z JEZUSEM  N A  USTACH.

Sąd kon frontu je  panią T. ze służącą pań­
stwa O. .Służąca tw ierdzi,  że pani T  miała 
kij w  ręku. —  pani T. zaprzecza.

-—  A może Andzia nie m ów iła  Jakże, 
k iedy mnie pani O. pobiła do krw i —  ż ■ 
„Pan  Jezus w iększe rany miał niż pani T e r ­
lecka” ?

Andzia zaprzecza.

W Y R O K .
Sędzia Turlo, po zakończeniu przewodu 

sądowego, wysłuchuje m ow y  stron, ostatnie­
go słowa oskarżonej i w  asyście p rotoko 
lania Stanisława Ochockiego wychodz i dła 
zredagowania wyroku.

W yro k  brzm i:  —  Sąd uznat w inę oskar 
żonej za udowodnioną i skazał panią O I>- 
stową za pobicie pani Ter leck ie j  na luO zł. 
grzywny, koszta sądowe i koszta prowadzę- 
nia sprawy.

Pani Obsłowa i pan Obst przy ję l i  wyrok 
spokojnie.

Obie strony zam ierza fą  ape lować  Włod.

Ofiary dla głodnych.
W o jew ó d zk i  Komitet Obywatelski Porno 

V Ludności dotknięte j klęską nieurodzaju 
komunikuje  nazwiska następujących o f ia ro  
dawców : Marjan Pachucki 7 zł., Stanisława 
Bukowska 2 zł., W y a z ia ł  W o jew ód zk i  500 
zł.: K rakow ja  Bekon Esport ńO zł., Pomorską 
Fabryka Bekonów w Kośrieszynie  100 zł , 
Alina W itk iew iczów lin  200 z f„  Biuro Expov 
towe Gniezno 200 kg. łbów w ieprzowych ,  
E xportowa przetwórnia mięsna w  Radomiu 
200 k^. słoniny. Dom Hand lówo-Kom isowy 
„S a ir ”  w  Grudziądzu 200 kg mięsa solone­
go, Państwowe P rze tw órn ie  Mięsne w Dę­
bicy 50 kg. szmalcu. F irm a Fil ipski gra!.’ 
sowe wykonan ie  pieczęci d!a Komitetu.

Czarne na blatem'

Uczennice w łosk ie j  faszystowskie j  Aka^ 
demji W ychow an ia  Fizycznego (odpowied  
nik do W arszawsk iego  Gentr. Instytutu W y ­

chowania F izycznego ) podczas ćwiczeń nar 
ciarskich w  Cartina \mpezzo w  Alpach w io  
-skich.

K U R J E R  Ś . P O R T O  W y
Kto zwyciężył m nartach?

Niedzielni* z a w o d y  narc ia rsk ie  
z a p ow ia d a ją  się n a d zw ycza jn ie  in te­
resująco.

P o m i ja ją c  zaw z ię tą  rywa liza '* tę  
klubową,, trzeba  podkreś l ić  rów n ież  
rywalizac ji,  p os zc zegó ln ych  m is trzów  
k tó rzy  do tychczas  n ie m o g l i  jakoś  
spotkać się z sobą na trasie.

N ied z ie ln e  z a w o d y  będą w ię c  p ick  
ną r e w ją  ..ił z a w o d u ' '/.ych W iln a .

W y n ik i  tych z a w o d ó w  m ogą  m iec 
n iejedną sensację.

N a jc iek a w s ze  po jcdyótki zapow ia  
da ją  się w  b iegu  na 18 k im  W y s t a r ­
czy w y m ie n ić  k i lka  nazw isk , by z.or- 
jen tow ać  się w  wa lce ,  k tóra  n ieb a ­
w em  się ro zeg ra :  Łabuć, S la rk iew ic z ,

Za jew sk i,  W ó jc ic k i ,  S tank iew icz ,  P in i  
p ick , Lak m an , A leksander  i w ie lu  i u 
n ych.

C iekaw a w alk .i  ro zeg ra  się r ó w ­
n ież  m ię d zy  pan iam i, k tó re  rów n ie ż  
r j  wali/u ją  z sobą. N ie zw y c ię żo n a  d o ­
tychczas La w ryn o w ic zó w n a ,  k tóra  
j i s l  m is trzyn ią  n ic ly lk o  Ł o t w y  i W i l ­
na. a le równi*z, z a w o d ó w  m ię d z y n a ro ­
d o w y ch  w  Rabce spotka sic na starcie 
ze swiuni k o le żan k am i k lu b ow em i z. 
O gn iska  ja k  L e w o n o w ą ,  B u rh a rd tów  
ną, C iu n dz iew ick ą  i P a w la k o w ą .  —  
P o w in n a  z w y c ię ż y ć  ł .a w ry n ow  iezów - 
nu, pod k reś la ją c  jeszejie raz. że jest 
w  W i ln ie  bezk onku rency jną .  P o z io m  
b iegu  pań będz ie  n iew ą tp l iw ie  ba r­
d zo  wysok i.

,nvulf]u je m y  się. że w  roku  hic-

Pnwifslł się z rozpaczy po straconym skarbie.
JŁ>in m ają  powstań  na W i leń s zc zv -  

lo r ja  w
zm e  oi,..,,, - * *

" J wsze 1. zw . p o w ia to w e  sana-

W #  wsi Haneewicze 3m ja fw insk ie j spa­
lił Się dom Grzegorza Minycza. W łaściciel 
domu Minycz bawił w' miasteczku sąsied- 
niem i o pożarze domu dowiedział się juz 
w drodze pc wrotuej. Minycz pośpieszył szyb­
ko do wsi celem stwierdzenia ezy ski rh jego 
ukryty v piecu nie uległ spaleniu. Nadzieje

jego okazały się płonne, gdyż eałe złoto w 
ilości przeszło 300 sztuk 10 rb. ros. stopiło 
się. Stratą tą Alinczy tuk mocno przejął się, 
iż wpadł w  atak szału i po godzinie znale­
ziono go wiszącego w  stodole. Osierocił on 
żonę i syna 21-letniego.

sic na

13-letni nożownik.
W czora j w godzinach południow ii‘ti na 

ulicy M ajowej, w  czasie bójki 13-h lni liro  
nisław jj/isiuro, zam. przy ulicy S\ber\ jsl iej 
Nr. 1, uderzył nożem w  pleey swego kolegę 
13-letniego Zenona Kuszewicza (Sybery j­
ska 6).

Rannego chłopca skierowano do szpitalu.
Matka poszkodowanego Jadwiga Koszowi 

czowa zameldowała o wypadku policji, któ­
ra skierowała sprawę Misiury do sądu dla 
nieletnich. (c)

ZAWOJDY KONCENTRACJI NAR  
CIARSKIEJ.

Dziś zaczn ą  do  W i ln a  p r z y b y w a ć  
od d z ia ły  narc iarsk ie  P . W .,  k tóre  spie 
szą do W i ln a  na koncen trac ję ,  r o z p o ­
czyn a ją cą  się w  sobotę  za w o d a m i nar 
c ia rsk iem i na 12 kim. zy strze lan iem  
i b ieg iem  z p rzeszkodam i.

W  d ru g im  dniu za w o d ó w ,  w  n i e ­
dz ie lę  p rócz  z a w o d ó w  na odzn akę  P. 
/ . P. odbędz ie  się p iękn ie  za p o w ia d a ­
jąca  się d e f i lad a  w szys tk ich  odz ia łów  
i 3. W .  na ul. A. M ick iew ic za

W ie c z o r e m  w  n iedz ie lę  o godz . 20 
in ie iL b ę d z ie m y  ak a d em ję  sportow ą , 
na p ro g ra m  k tó re j  z łożą  się p rzem ó  
w ien ia  i ro zd an ie  nagród.

Z A W O D Y  ŁY ŻW IA R S K IE .
W  niedzielę na ślizgawce Miejskiego K j - 

mitetu W .  F. o godz. 11,30 odbędą się p ro ­
pagandowe zawody łyżwiarskie.

Organizatorzy prócz b iegów pań i panów 
chcą jeszcze przeprowadzić  konkurencję  dla 
dzieci, co będzie swego rodzaju ciekawą ino- 
wację.

Zapisy do zaw*odów przy jm u je  sekretarjal 
ś lizgawki na L ,lkiszkach.

Zwycięzcy  otrzymają pam iątkowe dvp)o-
m>

TCRN1EJ IIOCKI I OWA.
Prowadzone  są obecnie pertraktacje  nad 

zorganizowaniem m iędzynarodowego turnie­
ju hockejowego.

Turnie j  ma się odbyć w  W iln ie  w najb liż  
szą sobotę i niedzielę.

Udział w  turnieju między inyini weźmie 
także i reprezentacja Ł o lw y .

trop sprawcy tembardziej, że wypadek miał 
miejsce v krater po zamordowaniu gen. Rym 
kiewiez.a.

Z L O T Y  PIERŚCIEŃ 1 ODCISKI NA  
LL  STRZE.

Wszczynając dochodzenie, policja śled­
cza minia w reku dwa ślady, które mogły na 
prowadzić na ślad przestępcy. Rył io złoty 
pierścionek, zrabowany przez złodzieja oraz 
odciski palców pozostawione przez zbrodnia 
rza na lustrze od sznfy w  pokoju sypialnym  
Ślady palców spostrzeżone zostały przez jed 
nego z wywiudowców i zawezwany daktylu 
skop policyjny zrobił odpowiednie zdjęcia.

Mając w ręku te dwa atuty, policja roz­
poczęła pościg.

SKI! U1ZIONA BtŻA TERJA.
Przez dłuższi czas dochodzenie nic przy­

nosiło konkretnrgo wyniku. Policja z.atrzyma 
la kilkunastu podejrzanych, lecz na Irop 
istotnego sprawcy nie natrafiła. Fiłatowa w 
żadnym z zatrzymanych nic poznała r/hn- 
sia.

Dopiero onegdaj w czasie rew izji w miesz 
kaniu pew nego pasem, policja w\ kryła mnó 
stwo biżuterji, pochodzącej prawdopodobnie 
z kradzieży. Wkśróil wykrytej biżuterji zna­
lazł się również i pierścionek Fiłaiowej.

Paser narazić nia chciał przyznać sic, że 
pierścionek ten pochodzi z kradzieży, twier 
dząo uporczywie, że nabył go podczas liry 
łaeji w lombardzie. Kiedy jednak Fiiatowa 
poznała swoją własność, paser zaniecńai opu 
ru i powiedział, iż pierścionek nabył zupeł­
nie przy pudkown od jakiegoś przechodnia, 
przyczcm pnnał jego rysopis. WT ten sposób 
poilcja zdobyła trzeci ważki ałut znacznie u 
latwiająry dalsze śledztwo i pośrig za ukry­
wającym się złodziejem - uandyta,

A R E SZTO W AN IE .
Onegdaj policja dokonała szeregu rewi 

ryj i obław  w  melinach złodziejskich i in ­
nych podejrzanych lokalach. W  czasie rer/l

K I N A  I F I L M Y
r- "

„P IĘ K N Y  JEST ŚW IA T '

(Helios).
GiH'v:ilicr jest tutaj w  najw łaśc iwsze j dla 

siebie postaci, jako  młody, trochę —  gawro- 
clie paryski. Farsa jest typowa w  guście i. 
stylu midinelek  francuskich, co zresztą ni 
przeszkadza temu. aby mogli  się na niej !>:i 
wić  : inni w idzowie. T rochę  sentymentalna, 
ck ’ bardzo  w  miarę, dosyi zabawna, zw yk  
)vm wprawdzie ,  sytuacyjnym. Komizmem, atr 
obfitu jąca w liczne, wcale  dowcipne, pomy- '  
sły

Nad program —  tsgodnik, dodalek mu 
zy rzny  jakiegoś ja zzow ego  zespołu i rekla 
my f i lmu z Kiepurą, z powodzeniem mogące 
zastąpić wszystkie dodatki.  Śmieją się z te 
go Kiepury, jego snobizmów. kamienic, ho­
teli etc., ale nikt nie może  zaprzeczyć, żc 
ma la bestja głos! Można samej reklamy tył 
ko, słuchać i słuchać Śpiewa po  polsku, m. 
mo, że f i lm  rob iony jest zagranicą we Fran­
cji, czy w Niemczech. • (sk)

,TAJF MN1CA NOCNEGO K L U B U ".

(Rozmaitości,.
Sensacja, groza, A-endetta etc. F i lm  na te 

mat kri minalny. A d o l f  Ylenjoc jest detekty- 
wem. Niebaruzo wygląda on na Sherlocka ab- 
i tacy bywa ją ,  owszem. Nie jeden bardzo  b y ­
stry kom isarz polic ji ,  o n iepowszednim we 
■■hu śledczym wygląda jak dobroduszny . mar 
chand de t in s ” . Cała historja jest naogó) do 
brze zrobiona. Efekty nagromadzone dosyć 
starannie „T y p y  i typk i”  zebrane i puszczo­
ne w- ruch sprawnie dla wywołań ia  udpowięd 
niego napięcia. Jest ty lko pań defekt, że to 
co czynią niektóre  z postaci, a co wstawione 
jest przez scenarzystę dla utrudnienia ho 
d zow i odnalezienia „m o rd e r cy ” , -- nie tłoma 
czy się później w  n iektórych wypadkach 
wcale. T rochę  zadużo gadaniny w  której 
tu tkwi sedno fabuły.

Nad p rogram  „ ja sn ow id z ” , w  rodza­
ju n ieszczęśliwego Żwirlicza.7 ;dgaduje imi. 
na, „p rzepow iada  przyszłość” . P rzeważa ją  
pytania pan na tematy m atrym on ia lne  „J a ­
snow idz”  jest dosyć optymistyczny, czy leż 
uprzejmy, każdej zapowiada męża, n iektórym 
nawet w  tym roku... Sądzę, że będzie miał 
powodzenie.. .

P ozatem  jednoaktówka „Chora Kasa” , bar 
dzo ordynarna i plaska. Galer ja wprawdzie  
poryku je  z zadowolen iem , ale cieszyłaby się 
także, gdyby je j  dano coś równie  zabawne­
go, a mniej wulgarnego. Kasa Chorych, jest 
kopaln ią tematów do faesy i nie potrzeba plo 
dzić  głupich, tłustych i wcale  n iedowcip  
nycn kawałów , aby rozśmieszyć każdą pub 
licznośc. W ys ta rczy  wz iąć  coś z życia , z od 
robiną nerwu Scenicznego i farsi. najKomicz 
niejsza, gotowa. Było już ty le  jednoaktówek 
w" Rozmaitościach zupełnie znośnych, m imo 
ich, n iewysok iego  poziomu literackiego, nie 
po jm ujem y d laczego naraz z jaw ia  się coś. eo 
jest pon iże j wsze lk iego poziomu. (sk)

Zapaliła się I zmarła 
na udar serca.

W e wsi Kłuszany pod Puksztami 36-let- 
nia Anastazja Lubadzinowa podlewając drze 
w o naftą ,aby predzej się rozpaliło, przez 
nieuwagę nblaia sobie ręce, skutkiem czego 
płomienie objęły nietylko oblane części rąk, 
ieez przerzuciły się na ramiona i piersi. 
Lnbadziiiowa zamiast ugasić ogień derką, 
workiem lnb i p. wsadziła ręce do wody. 
Płomienie wówrzas objęły całą nieprzytomną 
kobietę. Na krzyk ofiary przybiegli sąsiedzi. 
którzy zdołali ugasić, ogień na Eobadzino- 
wej, lecz za pńźno, gdyż Lobadzinowa do­
znając poważnych poparzeń oraz silnego 
przestrachu zmarła z udaru sercowego.

Syn zóbił ofczi.
Romuald Błażewicz, mieszkaniec wsi Mro 

zy grn jaszunskiej zam eldować że brat jego 
Bronisław, lat 26, niedorozwinięty umysłowo 
i chory na pidaczkę uderzył przyrządem do 
wyraDiania kopyt ojca swego Józefa Błaże­
wicza w  głowę, ciężko go raniąc. Rannego 
odwieziono do .-.zpitala żydowskiego w  W i l ­
nie, gazie zmarł.

Giełda zbożowo-towarowa 
I Iniarska w Wilnie

z dnia  21 lu tego 1934 r.
Za 100 kg. parytet W ilno.

Ceny tranzakcyjne: Żyto  I I  st. 14,35 —  
14,75. Jęczmień browarniany 16 Mąka żyi 
hia 55°/o 25 —  25,50, żytnia t>50/o 20 razowa 
18. Gryka zbierana 20,25. Siemie lniane bas. 
90% 43,86.

Ceny orjentacyjne: Żyto 1 stand. 15 ■—
15.50. Pszenica zbierana 20 —  21 Jęczmień 
na kaszę zbier. 14,50 —  15. Ow-ioc stand. !3. 
Zadeszczony 12,25 —  12,75. Mąka pszenna 
4/0 A  luks. 34,75 —  36. Żytnia sitkowa 17 —
17.50. Otręby i Kasza bez zmian.

Len (za 1000 kg h-co st. za ładow .): Bas 1 
skala 200 —  len z rejonu Siedlce Łuków 
czesany 2100 —  2150, trzepany '480 —  1530. 
kadziel 1000 - 1.060. Inne gatunki fam bez
Zmian

Ogólny obról 500 tonn.

zji w  melinie złodziejskiej przy ul. N ow o­
gródzkiej, zatrzymano osobnika o wyglądzie  
zewnętrznym odoowiadająeym  dokładnie ry ­
sopisowi podanemu przez pasera.

Zatrzymanym okazał się mieszkaniec Gro 
dna. pi-zebywajacy ostatnio w W iln ie, 25-łeł 
ci Jan Zych, z zawodu ślusarz. W  W ilnie  
Zych starannie ukrywał się przed poiieją 
Nie był nigdzie meldowany i nie miał stałege 
miejsca zamieszkania.

Nararle Zych nie chciał przyznać sle do  
najścia na mieszkanie Fiłaiowej. W obec te­
go postanowiono skonfrontować go z post. 
kodowaną. Fiiatowa z całą rłannw-ezośelą pa 
znała w Zychu rabusia.

ŚLAD Y K R W L

W rzasie badaniu zatrzymanego, jeden i  
funkcjonariuszy policji śledczej spostrzegł na 
jego spodniach jakieś plamy. P izy  bliższrm  
sprawdzeniu stwierdzono, że są to ślady 
krwi.

Z ) eh twierdzi, że przed kilku dniami miał 
krwotok z nosa i że stąd są lp ślady. Eks­
pertyza wyjaśni ile jest w tem p raw d ).

Pozatem nstalono. iż Zych miał jeszez* 
trzech kompauow, którzy „praeowali4 razem  
e nim i którzy również pochodzą z innych 
miast Rzeczypospolitej.

W  szystkie te oknlieznośri nasuwają przy 
puszczenie iż w ręer wlaJz bezpieczeństwa 
v.padl melona ptaszek. Nie jest leż wyklu- 
rzone, iż z aresztowaniem Zycha, policja 
wpadła wreszcie na prawdziwy ślad morder­
ców S. p. generała Rymkiewicza. (e j

D o nabycia w  p icrwazorzęiinwc b 
m a za rm a c b  za lantsrT inrrb .

R A D  J l )

W I L N O .

U/.warlek, dnia 22 lutego 1934 r

7,(fo —- 8,00 Czas. Gimnastyka. Muzyka 
Dziennik poranny. Muzyka. Chwilka gosy 
dom 1140 Frzeg ląd  prasy. 11,50: F tw r  ry> 
Borodina (p łyty).  11.5-7: Czas. 12,0. Muzyka 
populajna (płyty-b 12,30 -Kom meteor. 12,33 
Poranek szkolny z Filharin. W arśz  14 Of* 1 
Dziennik poi. 15.10: P rog ram  dzienny . 15,15 
Strażactwo awangardą życia społecznego”
-  pogad. 15.25: W iad . o eksporcie , 15.40 

Koncert ze L w ow a.  16,10: rducnow-isko dla 
dzieci:  „P r zy g od a  wesołe j p iątk i".  i6,40 
Przegląd  czasopism kob. 16,65: A r  je  operet 
kowe” i pieśni. 17.20: Recital. 17,60: P ro g r  
na piątek i rozm. 18,00: „Dzie tn icowość  "  
naszen: życiu gospoaarczem”  —- odczyt.  
18,20- SłuchowisKo: „N iespodz ianka . 19.dC 
Skrzynka pocztowa NT. 284“ . 1920: W il  

wiad kolej.  19,25 Odczyt aktualny 19,40 
Kom. śniegowy. 19,43: W il ,  kom. sponowy 
19,47: Dzien. wiec/ 20.00. „M yśli  wybrane"  
20,02 Koncert w rocznicę urodzin Chopina 
20,57: Tzansm. z ,La Scala”  w  toeajolanie  
Oratorjum Peros iego  M O JŻEsZ” D c tran 
smisji z Medjo lann „Sprawa budowy port., 
w  D ru j i "  —  pogad. D. e. transm z Med.o 
łanu. „N o w a  b iograt ja  ign. Paderewsklege
—  fe l j  0,30: D. c transm r. fAedjotanu.

P IĄ T E K  dnia 23 lutego 1934 rok.

7.00 Czas. Gimnastyka Muzyka Dzien. 
poranny Muzyka Chwilka gosp. dom. 11 ifi- 
P rzeg ląd  pras^- l i .50 :  Muzyka (p łyty),  11.57 
( z&s. 12.05: Sonata E Griega (p ły t y ) . . 12.30 
Kom. meteor., 45.10 P rogr .  dzienny 15.15. 
W iad. o eksporcie. 15.3: Gie łda roln. 15.40 
Koncert dla młodzieży (płyty).  16 10: Recital 
tortep ianowy. 16 40: Elementarne fo rm y  m u ­
zyczne  pogad. 16 55: „M u zyka  z płyt, a nu  
zyka ż y w a ”  d jaiog. 17.25 Koncert chóru Us 
raińskiego. 17.50: Progr.  na sobotę i rozm 
18.00 „N o w a  ustawa akademicka w stosun­
ku do m łodz ieży ”  odczyt 18.20- Polska mu­
zyka ludowa. 19.00: W izy ta  m ikro fonu  w 
W ilo i isk irm  Obserwatorjum Astronomiczncm 
p. t. „Jak  powstaje biu letyn meteoro log icz­
n y ” . 19.20: Rozmait. 19.2'5: Feljeton aktu­
alny. 19.43: W i l .  koni sportowy. 19 47 
Dzien. wieczorny. 20.00: „Ą fy ś l i  wybrane* 
20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15: Konceri 
symfoniczny z Filharm. W arsz  z udziałem 
Ady Sari (sopran). 2i.00 Koncert Europ *j- 
ski z. Belgradu. 22.00: Sąd nad Kopciusz,
kiahi”  felj .  22 15: II  cz. koncertu z Fi lhar 
monji  W arsz.  22.40: Muji-ka taneczna. 23.00- 
Kom. meteor. 23.05: Muzyka taneczna.

ttOWINKI K A B je m
T R Z E C IA  TR A N S M IS J A  7 MEDJOl ANI.J-, ,

Dzisia j w czwartek, o  godz. 20,57 wszyst 
kie rozgłośnie polskie połączą się ze sceną 
teairu ,,La Scala”  w  Medjo lanie skąd tran 
smuowane będzie w ie lk ie  oratorjum Perosi*  
go „M o jżes z ” w wykonaniu solistów, orkie 
stry i chórów. W  (pierwszej przerwie transnf, 
sji wygłoszony będzie przez m ikro !on  dla shi 
chaczy polskich feljeton omawiający transm' 
towane dzieło.

GŁOS M \ DKUJA.

Sprawa budowy portu w  Drui, parokro l 
nie już omawiana w prelekcjach rad jowyeh  
przed mikrofonem wileńskim, zdołała zamte 
resować szerokie warstwy gospodarcze w  Pol 
sce. Dzis iaj nawiąże do  lego tematu jeden z 
obywateli Drui p, Izaak R ywosz  i p ow ie  czt: 
go Drujanie sjiodzir-w:,ją się po realizacji tego 
doniosłego projektu

w  A n i u  u r o d z i n  c h o p i n a

Pod  takim ty iułem organizuje rozgłuśn.a 
warszawska w czwartek o godz. 20 specjalną 
audycję,, na której p rogram  złożą się: poga 
danka p L. Binentala „P rzy jś c ie  na -św-iat 
Chopina i jego m łodość” , oraz koncert for  
łopianowy e-moll w  wykonaniu p Zo f j i  Rab 
cew iczowej z towarzyszen.em orkiestry sym 
fonicznej pod dyr. J. Ozimińskiego. Koncert 
ten Jjędzie transmitowany równ ież  przez roz. 
głośnie niemieckie.

TRANSM ISJA Z BELGRADU.

Jutro w  piątek o godz. 21 rozgłośnie poi 
•skie transmitują z Belgradu dłuższy iragm en ll  
m iędzynarodowego  koncertu, poświęconegi*.  
muzyce Jugosłowiańskie j
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Ecłid wyborów do rad gromadzkich.
P o  zakończen iu  w y b o r ó w  do Rad 

g ro m a d zk ich  w  w o je w ó d z tw ie  w ileń -  
sk iem  usta lone zostały p e w n e  cy iry .  
a H j ianow ie ie :  u p ow a żn ion ych  do  gio- 
so-Wnuia by ło  479.270 osób. g ło sow a ło  
109.107, t. j. AóJt&Ho, co jest z n a c '  
n y m  odsetk iem , jeś li w z ią ć  pod  uwa 
g i; ż e  n a jb a rd z ie j  u św iad o m ion e  e le ­
m en ty  n ie  m o^ ły  w z ią ć  udz ia łu  w  g ł o ­
sow an iu  w obec  p rzesun ięc ia  g ran icy  
w ieku. B B W K  uzyska ł ponad  90"/u

m an da tów . A k c ja  w yb o rc za  ob ję ła  
881 g rom ad  o o gó ln e j  ilości 16.801 r a - 1 
dnych  i ty luż zastępców . Kobu  t w e ­
szło do rad g rom ad zk ich  !B0, t. j 
0 .77% . W e d łu g  cenzusu w y k s z ta łc e ­
nia do  rad g rom a d zk ich  w es z ło  anal 
la b e tó w  1.772 (10 .52% ), z w yksz ta łcę  
n iem  e lem en tarnem  11.093 (83 ,72% !. 
z w yk sz ta łc en iem  średni* m 826 (4,91 
p rocen t ) i z w yk sz ta łc en iem  w yż-  
szem  143 (0 .85% ).

K R O N I K A
D ur i  K a ted ry  Św. P iotra 

jytrot S cłz. P iotra

'A. ■ rhc o t lo n e *  —  f .  b m 29

ZacK od  . —  a. 4 m. 37

so# «  Za r f tdu  M « t » * r s l « g l !  U S.-B.

•  Wll.iia z nni« 21/11 —  1934 raku

Ciśnienie 755
Tem peratura średnia -—  7
Tetneraiura na jwyższa  -—  3

Tem peratura najniższa •*— $

Opad 1
W ia t r  pótn.-zachodni

Tend. —  spadek

Uwagi:  pogodnie.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym f l  lutego według P1M

Zachmurzenie zmienne, um iarkowane  lub 
niew ielk ie .  W  dzie lnicach północnych i śród 
kow ych  —  większe, z zamkajacem i g d z ie ­
niegdzie opadami Na Podkarpaciu i w  gó ­
rach —  mcc lekki na W schodz ie  — umiar­
kowany m róz  W  ciągu dnia temperatura 
wpobliżu  zera stopni. Um iarkowane wiatry  
północno zachodnie i północne.

D Y Ż U R Y  A P T E K .
Dziś w noey dyżuru ją  następujące apteki: 

Paka —  Antokolska 54, S iek ierżyńskiego - 
Zarzecze  ?0, Sokołowsk iego  ■ r. Tyzenhan 
ta w s i  e j  i Nowego  Świata, Szantyra —- ul. 
I e g jonow a, Zastawskiego —  ,Pod go łęb iem " 
—  N ow ogrodzka  89, Za jączkow sk iego  —  'T l  
to ldowa 20.

Oraz  Augustowskiego ul. M ickiew .cza 
? 10 (te le fon 9-98i Jurkowskie j i Roinez
kiego —  ul WiJeńsisa Nr. 8; Rodowicza —  
ul. Ostrobramska Nr 4 i Sapożn ikowa 
Zawalna Nr. 41 ttelel, 7-99).

K O Ś C IE L N A
—  Rekolekc je  d la higienistek i p ielęgnia 

rex w kap licy SS. Urszulanek S. J. K. tSk( 
pów ka Nr. 4j rozpoczną się w  sobotę 24 go 
h. m. o godz. 1.30 Porządek ćw iczeń  w nie­
dzielę, poniedziałek, wtorek następujący: — 
goelz. 8.30 msza św 9.30 —  I konferencja.  
lo.30 —  I I  konferencja,  10 30 —  I I I  k on fe ­
rencja i b łogosław ieństwo Na j Świętszym Su 
kramentem. Zakończenie w  środę 28-go h 
n. rano. Ćwiczenia reko lekcy jne  pre aa/, 

ks. Al. Mościcki
K -z ty  wstępu otrzym ać można na miej 

seu (.Skopó.vka 1) w  goiJzinach przedpolu 
dniowych.

OSOBISTA
—  Kuratoi W ileńskiego (łk .ęgu  Szkolne

go p. K az .m ie rz  Sze lągowski w dniu dz.sie i 
szym w y jecha ł  na w izytację  szkót. kura to-a  
zastępuje p. naczelnik Czystowski.

A D M lN IS T K A C Y J N  »
—  Akcja usawania żebraków daje wldoe-z 

oe rezultaty Przeprow adzona  ostatnio przez 
orgar... po l icy jne  akcja usuwania z ulic mia 
« ia  żeb raków  dała w idoczny rezultat. Zwłasz 
cza :m nk jszy ła  się ilość żebrzących dziec. 
ua ul. M ickiewicza, k tóre nu odeuutu od pla 
cu Katedra lnego  do ul. W ileńsk ie j  by ły  istną 
plagą p rzechodniów

—  W A L K A  Z T A J N Y M  N IE R Z Ą D E M  1 
W Y Z Y S K IE M  K O B IE T  P U B L IC Z N Y C H  WTa 
dze administracyjne przystąpiły do energie/ 
nej ak i zwalczania tajnego nierządu, zwra 
(tając przytem baczna uwage na tak rozpo * 
szechnione wyzyskiwan ie  upadłych kobiet 
,xrz/z właścicieli „e en s jon a tów "  zamieszka 
łych przez tego rodzaju ,,pensjonarjuszki“  W  
związku z tern polecono odnośnym organom 
przeprowadzenie łustracyj w domach publ 
cznych

—  K A R Y  ZA N IE C H L U J S T W O .  Podczas 
prz jp rowadzonych  ostatnio lustracyj sanitar- 
lych nieruchomości na terenie W ilna, za u- 
trzymywanie  posesyj w  stanie niechlujnym 
pociągnięto do odpowiedzia lności szereg wła 
•cicieTi. Ostatnio Starostwo Grodzkie ukarało 
ch w  trybie administracyjnym Vf. in. ukarz 

ni zostali: Staszys Konstanty- właściciel do 
m ó w  przy  ul. Dąbi owskicgo 5 i zaułek Lite 
racki I I  d w uk io tn ie  po 3 tygodnie aresztu 
hib po 80 zt. grzywny, Karużajt is ’ F.ugenja 
(ul. Jasna 14) na trzv tygodnie aresztu lub 
50 zł. grzywny, ks. Bielawski Franciszek (za 
ułek Oranżcry jny  3) na 3 tygodnie aresztu 
łub 80 71. g rzyw n y  i Budzojko Ignacy (An to ­
kolska 6) na 3 tygodnie aresztu Iut> NO zł. 
grzywny

S PR A W Y  AKADEM ICKIE
—  Zw ązek Polsk ie j  .Młodzieży Dcmokra 

tycznej V. S. B. w  W i ln ie  komunikuje.  żJ 
u najb liższym czasie odbędą się trzy w ie lk ii 
mityngi id eow e  Tytu ły :  „D ruga  Międzyna 
rodówka a rzeczyw istość".  „N a c jon a l izm  :■ 
rzeczyw istość",  „Syndyka liz in  a rzeczy w 
stość" O term in ie  re fe ra tów  będzie  podane 
osobno.

ZE Z W IĄ Z K Ó W  1 STO W AR ZYSZEŃ
— Z .żye ia  Kół  d z ie ln icowych  Raay Grodz 

k lej B b W R .  W  zw iązku z zebraniem orga- 
nizacyjneni Ko la  B l iW R  dzie ln icy Subocz 
ostatnio ukonstytuował się Zarząd w skła­
dzie  następującym: prezes .1. Juchniewicz., 
wiceprezes J. iwańkos.icz,  skarbnik S. lwasz 
kiewicz, sekretarz B. Karpiński, członek Z a ­
rządu E. Lemberg . No w oz o rgan izowany  Za­
rząd urzęduje w piątki w godzinach od 1“  
do 20 w lokalu, m ieszczącym się p rzy  ul 
Bobrujskie j Nr. 24 m. T.

—  NOM E W Ł A D Z E  S T O W A R Z Y S Z E N IA  
A R C H IT E K T Ó W  w  W IL N IE .  W  dniu 20 b 
m. w  lokalu Związku L itera tów  odbyło  się 
doroczne walne zebrazrie Stowarzyszenia A r ­
chitektów w Wiln ie. Zebrani wysłuchali spr.i 
wozdunia ustępującego zarządu, Alokonali w y 
boru nowych  wlad£ Stowarzyszenia, oraz 
przyję li  w Szeregi Stowarzyszenia nowycn 
członków, z pośród architektów osiadłych w 
Wilnie.

W yb o ry  dały następujący wynik : preze­
sem Slowarzyszenia wybrano jednogło  nie 
orof. Ludw ika  Sokołowskiego, wiceprezesa 
mi: inż. drch. S. Narębskiego i inż. arch. V. 
Grodzkiego. Pozatem do Zarządu weszli: inż. 
■nż. arch. F. W ojc iechowsk i Mieszkiniec oraz 
W  Markiewicz.

Stowarzyszenie przystąpiło do Rady W i ­
leńskich Zrzeszeń Artystycznych i wybrało  do 
Rady Swoich delegatów w- osobach: p. Het 
ma nowej i inż Narębskiego,

Z E B R A Ń U  1 O D C Z Y I Y
Z K LU BU  S PO Ł E C ZN E G O  B B. W . h. 

Jak się dow iadujemy na najb liższej Czarnej 
Kaw ie  Klubu Społecznego, która odbędzie  się 
w „oootę dnia 24 bni. o goaz. 18-ej w  lokalu 
B B W R  (uJ. Sw Anny 2— 4) poseł red. Stanis­
ław Mackiewicz wygłos i odczyt p. t. .Oblicze 
polityczne Henryka Sienkiewicza". Temat ten 
jest n iezwyk le  aktualny wobec znanej po le ­
miki naukowej i prasowe j dotyczącej T ry  
iogji

Angielski akademicki klub zawiadamia
iż we  czwartek  dnia 22 b. m o godz. 20 50 
sv sali seminarjum f i lo zo f ic znego  (gmach 
g łówny U. S. B ) zostanie  wygłoszona p o g v  
danka w ję zyku  angie lskim p. t. „O n  narce- 
ry  rhymes“  przez mis. Kowarską.

Następnie  miss Brooks  przeczyta  urywki 
y. dzie ła p. t. ,,Księg.-ł z wyspy Saint Mi 
c h e ła "  AxeTu Munthe‘a, poprzedzone krótką 
przedmową.

Gośćie m ile  widziani.
—  Zebranie  Zrze.-te. l e k a r z y  Absolwent 

U. S. lh W c  czwartek  dnia 22 b. m. o godz 
19.30 p rzy  ul. W itdk ie j  46 odbędzie się o 
gó lne miesięczne zebranie Koła W ileńsk iego  
Zrzeszenia L ek a rzy  Absolwentów  U. S B

—  Doroczna W . ln e  Zebranie Członków 
Ceehu I t ze źn ik ó *  1 W rd l ln ia rzy  odbędz ie  się 
w dniu .24 b m w  lokalu w łasnym przy u! 
N iem ieck ie j  25 o  godz. 7.30 wierz.

— Zarząd Wll T -w a  Ginekologicznego 
zawiadamia, że  v dniu 22 lutego r. b. s 
godz. -20-ej w loka lu  K lin ik i G inekologicznej 
U S. B. odbędzie się dalszy ciąg zebraniu 
W a lnego  oraz L X V I  Naukowe . Posiedzenie 
Towarzystwa G inekologicznego.

—  W a ln e  Zgrom adzen ie  Oddzluhl P. C. K 
odbędzie  się w sobotę dnia 24 lutego r b. 
a godz. 17 30 w  p ierw szym  terminie i o g. 
18-ej w drugim terminie w lokalu P, C K. 
przy ul. Tatarsk ie j  5.

T ą  drogą Zarząd Okręgu -Oddziału przy 
pominą wszystkim członkom o W alnem  
Zgromadzeniu i uprasza o łaskawi przy 
bycie.

-  O D W O Ł A N I E  Z E B R A N IA .  2 przyczyn 
natury technicznej zostaje  odwołane walne 
zebranie cz łonków Oddziału Związku Strzelec 
kiego Nr. I im ienia gen. Żeligowskiego sapo 
wiedziane na dzień 25 lutego 1934 r

O  n ow ym  ttlrmiim- wa lnego  zebrania będą 
członkowie oddzielnie powiadomieni.

—  W ie lk i  W ie c zó r  Autorski Ił łakowic/ó 
n n y  urządza Zw iązek  L iteratów wraz / Kr, 
mitetem Ratowan ia  BazyliK i W fańskiej w-» 
wtorek 27 lutego o godz. 20-ej w  śgii Z wiąz 
ku L itera tów, Ostrobramska 9. Znakomita 
poetka wileńska czytać będzie l iczne swoje  
nowe utwory, ujęte w  fo rm ę  autoreferatu. 
Ca łkow ity  dochód przeznacza się na ratow.i 
nie Bazy l ik i .  B ile ty  w  Czyte ln i R V, Z i .  
Ostrobramska 9 m. 4 codziennie od 6 do 8 
po pot. Szczegóły  w  afiszach.

—  Doroczne W a ln e  Zebranie Zw iązku 
Zaw. L itera tów Pol. w W iln ie  odbędzie  się 
w środę 28 b. m o godz. 17 Iw drugim  ter­
m in ie o gody. 17.301. Porządek  obrad p rz e ­
widuje.

1 Spraw ozdanie / działa lności Zarządu 
i kasowe.

2 Sprawozdanie  Kom is j i  Rew izy jne j.
3 W tfiośek  Zar/.adu na temat Nagrody 

f.iterack ie j.
4. Inni wn ioski Zarząau
5. W o ln e  wnioski.
Zarząd w zyw a  wszystkich członków  do 

punktualnego przybycia.
— Cykl odczytów „Dawne W ilno". W  pią 

tek 23 15. m. odbędzie  się v f  R. W  Z. A. mc 
zw yk le  interesująca Konferencja na temat 
b. iktualny dla każdego miłośnika miasta. 
Oto Ks. Dr. P io t r  Sledziewski om ow i kry­
tycznie dotychczasowe przewodnik i po W i l ­
nie i porów na  je  z faktycznem stanem rzeczy 
Różnice zapewne będą frapujące  i zupetnic 
niespodziewane. Początek  o godz. 18 (6 po 
po t ) ,  wstęp 50 gr. u lgowy 30 gr. Szatnia 
bezpłatna.

— Studium Muzyczne W  sobotę 24 b. m. 
odbędzie  się w- R. W .  Z. A. odczyt T. Szeli 
gowskiego  p. t. G. Verd i — G. Bizet. Obaj 
wybitni kom pozy to row ic  żyli w epoce wpły­
w ó w  W agnera  i stanowili jakby opozyc ję  
w  stosun do Mistrza z Beyreuthu. Cieką 
weYszczegó ły  tej wa lk i o styl przedstaw: 
właśnie odczyt sobotni. Początek o godz 18.

—- Z  T wu Eugenicznego. 22 lutego w  lo 
kalu Poradni Eugenicznej (ul. Że l igowskiego  
i j  kpt. Z. Tymański wygłos: odczyt na temat 

Zbrodn iarze  w  świetle  antropo log j i  i psy 
cho iog j i " .  Początek o godz. 5.30. W step 
woiny

—  ZA R ZĄ D  K. W1L. Z W . OFIC . RFZ. p o ­
daje  do w iadomości swych członków, iż w 
piątek dnia 23 bm. w  godz. od 18 do 19 min. 
30 w  loKalu Koła W ileńsk iego  Z. O. R >dbę 
dzie  się odczyt por. rez inż. Glatmana Julju 
szu p. t. „Przeszkodę elektryczne na polach 
bitew, ich budowa i zastosowanie w  walkach 
Prelegi nt zilusta-uje powstanie i zastosowa 
nie e lektryfikacji d rutów kolczastych w  w o j  
nie pozycy jne j ■ ruchomej, oraz sposoby zwal 
rzania Odczyt będzie  ilustrowany rysunka­
mi, mapami oraz modelami urządzeń. Ze 
względu na temat odczytu, tudzież potrzebę 
zapoznania s-ię każdego oficera i podchorąże 
go rezerwy  z tą dzedziną w iedzy  w o jskow ej  
we własnym interesie, Zarząd  Kota wzywa 
-.wych członków do  gremjalnego wzięcia u 
działu w  odczycie.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Muzyczny „Lutnia". „D z id z i1.

Dziś po raz trzeci barwna i m e lody jna  ope ­
retka Stolza „D z id z i " ,  która zyskała ogólne 
uznanie, dzięki dowcipnej treści, wytworu, 
mu tiumorosei i świetnemu wykonaniu. II 
rolach g jównych  zbierają zasłużone oKlask 
Rom anowska (Dzidzii,  Haimirska, D em bow ­
ski. Szczawiński i W yrw ic z -W ich ro w sk i .  Rc- 
żyserja  M. Tatrzańskiego L iczn i ewoluc je  
i balety układu J. Ciesielskiego urozmaicają 
to w idow isko  i budzą entuzjazm. D ekorac je  
hotelu sportowego i wagonu ko le jow ego  wy­
wołu ją  zachwyt Zniżki ważne. Jutro w  d a l ­
szym ciągu ,.Dzidzi ‘ W id o w isk o  jutrzejsze 
przeznaczone zostało dla Garnizonu W i l e ń ­
skiego.

■c- Teatr Miejski Pohulanka. Dziś c zw a -  
tek 22 lutego o godz. 8-ej. w. T e a t r . Miejski 
gra głośną sztukę Feke lego  p. t. „Pieniądz 
to nie wszystko".

Udzia ł b ierze cały zespół Teatru t  .1 
W oskowsk im , J. Tatark iew iczem  i L  5c.iho 
royvą w  rolach głównych

—  Teałr-K lno Rozmaitości. Dziś, 0-7 w  a r 
tek 22.11 f i lm  „D am a  z nocnego klubu 
Na scenie wesoła aktówka p l. „Chora 
kasa".

— Premjern K. H. Rostworowskiego „U  
mety". P rem jera  „ L  mety odbędz ie  się we 
wtorek  d „  27 lutego. Przesunięcie  premjery 
spowodow-ane jest niesłabnącem p ow odz i  
niem s. t. „P ien iąd z  to nie wszystko".

—  P O R A Ń f  K  S Y M F O N IC Z N Y  KU CZCI 
K A R L Ó W  1CZA.W nitMzielę dniu 25 bm. o g. 
12 w  poł. nabędzie  się interesujący poranek 
symioniczny poświęcony twórczości Mieczyk 
ława Karłow icza, k tórego 25 rocznicę zgonu 
obchodzi obecnie cała Polska.

Wr sali Konserwatorjum zatem usłyszymy 
d/ieła orkiestrowe, skrzypcowe i w o k a ln b W  
wykonaniu W ił.  Orkiestry Sym foniczne j pod 
dyr. A  W yleżyńskiego , Zo i j i  Bortk iew icz-W y 
ieżyńskiej (śpiew; i Hermana Sołomonowa 
(skrzypce ).

Ceny m iejsc najprzystępniejsze Bilety zaw­
czasu m ożna nabywać w> sKlejiie instrumen­
tów muzycznych „F i lharm onja1 (W'ietka 8', 
oraz w dzień koncertu w  Kasie Konserwator 
jum od godz. 10 r

4k WILEŃSKIM BRUKU
SAM OBÓJSTW O.

Zuzanna Masowiczówna, lat 23, w miesz. 
Kaniu Genowefy Sawick ie j  p rzy  uJ. Ostro­
bramskiej 3 popełniła samobójstwo przez za ­
życie strychniny. P rzyczyną .samobójstwa — 
przewlekła choroba sercowa. Zwłok i zabez­
pieczono do  decyzji  v, ładz.

SK U SIŁY  ICH C IA S T K A
W czo ra j  w ieczorem dw óch  17-k-tnieh ch ło ­

pców  t-rancis/ek Masłowski i Antoni W o j  
iun w-ytłukii szybę okna w-ystawowego pu 

karni P iotrowskiego p rzy  ulicy Ponarskie j 13 
i wykradłszy stamtąd ciastku ora*/, i uie p i f  
c iyw o  zaczęli uciekać.

WTaściciel piekarni oraz obecn w p ie ­
karni rozpoczęli za sprawcami pościg, w w y ­
niku którego obu zatrzymano i oddano w  rę ­
ce policji . Przy jednym  z zatrzymanych zna 
leziono 16 skradzionych ciastek

Amatorów ciastek „na darmochę osadzo­
no w areszcie po l icy jnym . (ci

D z i ś ! parter u l 54 gr„ balkon 35 gr. D z i ś !

TEATR-KINO

Pn/ma Infc
Sala Miejska 

Ottrobramakft 5

Groza ta jemnicy, Genjusz ŚlcdcjyJ Zemsta z za grobu w najsenaacyjniejs2 ym f i lm ie obecnego  sezonu p. t,

„TAJEMNICA NOCNEGO KLU3U<(
yi roli inspektora pol ic j i  —  ulubienice kob iet A O O L F  M E N J O U  oraz najnowsze dodatk i d źw ięk ow e  

t t S E N S A C J A K  zagadka X X  w. !t S  E H S A  C J A  tl zagadka X X  w.
« •  are7w e « o ł y  sketeb. R ze c z  d r ie je  się w ambulatorjum. 

O d  środy dn« 21.11. gościn, wy^t, frJyn, jasuo w idza -te lepaty
A N A B U L A  G R I G O .

N A  S C E N I E „CHORA KASA

D z i ś w 2-rh kinach P A N  i R 0 X Y jeonoczeinie!

Z Najnowszy SUKCES kinematograiji POLSKIEJ *a

A B A W K A
BO OD -  A L M A  K A R  

ZULA POGORZELSKA
w  ro lach  g łó w n y c h .

P i o s e n k i  o statn ie  p r z e b o je ,  ^ b a l e t  T e a t r u  W ie lk i e g o .  Nadprozram . N a  prem ierę  b i le ty  honorow e i bezp ła tne  m eważi

HELIOS
N a jw iększy  sukces na całym Świecie l  U lubien iec  publiczności, js lynny p ieśniarz Paryża M A U R Y C E  CH EVALiE IA
w  pe-łnej cza iu  i aentymentu, musującej humorem 

i  p ikanterją śp iewno-muzycznej kreacji
Film  mówiony I śpiew any w języku francuskim . »

Chewaller wykona najnow. przeb. p iosenki francuskiel N A D  P R O G R A M  : Dodatk i dżwiękc
PIĘKNY JEST ŚWIAT

Dziś rekordow em  p ow o dzen iem  c ieszy  sit; na jnowszy  przebó j  f i lm ow y  p. t.

Hrabina Monte-CImsto z Brygidą Heim
W ie lk i  fi lm W ie lk ie j  Artystk il O lśn iewa jąca  wystr-wa ! Kapita lna gra I Cudowne  m e lo d je !  Seanse od  godz iny  4-fcj,

Do Rejestru Handlowego Wydziału Za­
miejscowego Wileńskiego Sąnu Okrę­
gowego w Lidzie wciągnięto woisy 

następujące:
2 stycznia 1904 r. Nr. B -?19. To,*arzy. .t ivo  Flv- 

wood  Uroduotwa Manufacturing GO —  Spółka z od 
powiedzia lnośeią ogaruiczoną. Prz.edmiot przedsię 
b iorslwa eksploatacja fabryk  dykt przy  wsi Ciemuc- 
Błoto, gm iny Ostryńskicj,  pow. szczurzyńskiego pod 
nazwą K o l r a "  oraz handel dyktą k le joną i innym, 
artykułami drzewnym i.  S iedziba Spółki Szczuczyn k o ­
ło  i . idy w  lokalu f i rm y  T  A. bracia Konopaccy  przy 
ulicy habrycznej.  .Spółka rozpoczęła czynność z dn 
U lutego 1933 r. Ę irz ą d  Spółki stanowią Leon  Macxie 
wicz zam. w  Szczuczynie koło  I,kły. Prokurenci są 
Tadeusz Konopacki i Antoni Konopacki zam. 
Szczuczynie koło  L idy .  Każdy z prokurentów ma p.:l- 
ną prokurę samodzielną. Kap ita ł  zak ładowy spółk. 
wynosi 2tł,o00 zł. poane lonych  na 200 udzia łów  po 
100 zł., ca łkowic ie  wp łacony w  gotow iźn ie.  Spólk-i 
z ograniczoną odpowiedz ia lnośc ią  zawartą na mocy 
aktu zeznanego przed Notarjuszetn G. Bułhakiem w 
Szczuczyn.e kolo  I- idy w  dniu 8 lutego 1933 reku rm 
rzas nieograniczony. 175/Y1

t stycznia 1931 r. Nr. A -  ,184. Na rnoey aktu da 
rowizny N r  1012 Salomon Lew inson  jest tv.spółwła- 
ścicielenr cło 1 ł części Starej Apteki w Lidzie.

176/YF

29 grudnia 1933 r. Nr. A — 771 Wobec, prośby Ja 
kóba \Y5nera i M a i j i  W in e ró w n y  o z l ikw idowan ie  fi l­
my postawiono w  stan l ikw idac ji  f i rm ę i na 
da to row  wyznaczouo  Jakóba W in e ra  i M arję  W ine-
równę zahi w  Lidzie , ulica Pereca  5. 16-1 'VI.

29 grudnia 1933 r. Nr. A — 2287. W łaśc ic ie l  4inny 
Jetemiasz Prass dzierżawca tartaku st. N iem er gin. 
Bielica. F irm a  istnieje  od  roku 1933. W łaśc ic ie l  l irmy 
Jerjpniasz Prass zam w  Stołpcach ul Rubieźewic.ka 
Nr. 8. 166,'VT

4 stycznia 1934 r. Nr. A-<2286. W łaśc ic ie l  f irmy 
Rachela ” W iner ,  sprzedaż towarów manulakturnych 
w L id z ie  ul Pereca Nr 5. F irm a  is tnieje  od 2 stycż 
nia 1931 r W łaśc ic ie l  f i rm y  Rachela W in e r  zain. w 
L id z ie  ul. Pereca Nr. 5. Prokurentem f i rm y  z prawem 
samodzie lnego podp isywania  pod stempleni f i r m o ­
wym  wszelk ich umów, aktów, pełnomocnictw, pokw i 
towań, zobowiązań , weksli , c zeków  żyra  na wekslu -h 
i czekach jfcst Abram  W iner.  172(’ T

29 grudnia 193 3r. Nr. A —2289. W łaśc ic ie l  f irm  
Kapłan Gdal zam. w  WasiliszKach :„K a rc zm a “ . F irm a 
istnieje od dnia 19 październ ika 1933 r. W łaścic ie.  
fo rm y  Kapłan Gdal zam. w m-ku Wasiliszkach, povG 
szezuczyńskiego, p rzy  ulicy Piłsud:.kiego Nr 61.

167/V

29 grudnia 1933 r. Nr. A —  2288. W łaśc ic ie l  f irmy 
Rabinowie/ -—  Kagan Zysiel detaliczna sprzedaż p iwa 
bez wyszynku w *  wsi Lepieszki, gm iny juraciskiej. 
F irm a istnie je od 1933 r. W łaśc ic ie l  f i rm y  Rabina 
wicz —  Kagan żys ie l  zam. w e  wsi Lepieszki, gminv 
Turaciskie j. 168'V1.

29 grudnia 1933 r. Nr. A 2114. W obec  smię.-ei 
współwłaściciela Mejlacha Pupko postaw iono w stan 
likwidac ji  f i rm ę i na l ikw ida to rów  w yznaczono  Mar- 

i Szymona P u p k ó w  zam w L id z ie  przv  ulicy Su-
169/VI

k;
walsk ie j  Nr H8.

4 stycznia 1934 r. Nr. A — 62il Zmiana wspólników 
którzy  obecnie stanowią E ljasz Hurw iez  z praw-em 
do 50 procent udziału, L e jb ą  K ron ik  z prawem do 
20 procent udziału, Izaak Hurw-icz i Neo  ł i imelsztejn 
po 13 procent uoziału każdy. T in n a  brzun: Zakłady

M. GORDON Sp. Altc.

HIEMIEftH Z6
« * # «  J-2-so lufego

W IELKA TANIA
SPRZEDAŻ RESZTEK
I t o w a r ó w  w y s o r t o w s n y c h  m ę s K i c h  I d a m s « . c h .

C E N Y  WYJĄTKOWO N I S K I E l

przem ys łow e  „T a r ła ś1 K. H urw icz  i S-ka Spółka fil­
m ow a w  L idz ie .  Uzupełnienie do § I um ow y z dnia 
5 stycznia 1927 r. cełeni dalszego ro zw o ju  eksploi 
tacji tego przedsiębiorstwa oraz eksploatacji leśnych 
w  w o jew ództw ach  n ow ogródzk im  i wileńskim. Z w ię k ­
szenie kapitału zak ładowego  Spółki do 100.000 złotvćn.

170TV1

29 grudnia 1933 r. Nr. A — 2250. W spóhe łaścc -o l  
f i rm y Tarte l  w Iw ieńcu M ichel W an d  Polak  zbył swe 
udziały (trzy) w „półce T arte l  na rzecz Janxiela Ru- 
deńskiego wraz ze w izystKiemi prawami : ohowicz- 
kami 171,1 VI

5 stycznia 1934 r. Ńr. A— 2290 W łaśc ic ie l  f irmy 
Juljan R ym k iew icz  prowadzi pr sedsiębiorstwo ka 
czma w Żoludku przy ulicy Rynek 4. F irm a  istnieją 
od 1 lipca 1933 r. W łaśc ic ie l  f i rm y  Juljan Rymszc 
wicz zam. v Żołudku. idica Rynek  4. pow. szczurzyn 
ko.o L i d }  17t/V!

29 grudnia 1933 r. Nr A —37. Wobee. śmierci w ła­
ściciela f i rm y  A jzyka  W in era  f irmę tę wykreś la _s; 
z re jestru Handlowego. 193

30. U .  JW r. A. Nr. 2287). W łaśe ir ie l  F irm y  I lu lo 
w irz  Jakób. W yd aw n ic tw o  Gazety tygodnik „L id  r 
W o ch " .  F irm a  istnieje  od 1933 r. w  L idzie ,  ul. Su 
wulska Nr. 70. W łaśc ic ie l  f i im y  Jakób ł łu lp w k z  *ą‘m 
w Lidzie ,  ul. Suwalska 117. 161/YT

12. 12. 3łi r. A. Nr. 2283. W łaśc ic ie l  l in n y :  Marja 
Law rent jew a.  Detaliczna sprzedaż w y ro b ó w  a lkoho 
lowych  w  naczyniach zamkniętych w  L idz ie  przy i:T 
P iłsudskiego 13. F irma istnieje od  1 lipca 1932 r. — 
W ła śc ic i i i  f irmy Marja L aw ren t jew a  zamieszkała w 
Indzie  ul. 1’ iłsudskiego N r  13. i GO/VI.

13. 12. 33 r. A. Nr. 2282. W łaśc ic ie l  f i rm y :  Józef 
Grabowski sklep wdn i wódek w F jszyszkach  p rzy  ul. 
Rynek Nr. 47 F irm a istnieje od 1 lipca 1933 r W luś 
cicUd f irm y Joze f  Grabowski zam. w I,idzie — - P i ł ­
sudskiego Nr. 4. 159/VU

  r. A, Nr. 2281 W łaśc ic ie l  f i rm y :  Kę-
ciszek detaliczna sprzedaż napojów- alko- 

wyszynkiem . F irm a  istnieje  od 1 lipca

12. 12. 33 
dziora Francis
ho lowych  z w y sz yn k i ................  — -
1933 r. WHaścicił-1 f ir iny Kędz io ra  Franciszek zam. w 
Zablociu gininy Zabłockiej,  pow. lidzki.  12i8/V'

Doktór

Z. Kiidrewicz
Choroby  w eneryczn i ,

• korne I n iemoc p łc iowa
ul. Zam kow a 15

od godz. 0— 1 i 3— 8

AGENCI LOSOWI
poszukiwani
W ysoka prowizja ,  za d ob ­

re wyn ik i  stała płaca. 
Z g ło szen ia  K red y t  L w ó w  

K il ińsk iego  3.

Dr. Janina
Pictrow icz-
Jurcztnkowa
Ordynator szpitala Sawie

Choroby  akórne, 
weneryczne, kob iece .
i  (. W ile n s K a  34

Przyjmuje  od  g 5— 7 w.

U f t t e w a ł i h .  s ł ę  skra­
dzioną ko.1 syojsk. w y d .  
przez P. K . U. p ow ia t  —  

W ilno.  na im Adam a  
Urbeloniaa.

Unieważniam  zgubiony 
!ndex U. S. B. Nr. 737*

w ydany  na imię 
P iotra  R ac zyńskiego.

Z g u b .  k*. woj.  wyd. przeE 
P K U  m. W ilna na im, 
Fabjaaa G rochow sk iego*

unieważnia «]ę.

Zgub. ind ex i leg itym ac ję  
wyd- p rzez  U.S.B. w  W i l ­
nie za Nr. 6062 na im. 
Gessse l Joffe, uniew.

DO WYNAJĘCIA

POKÓJ
•ychy  c iep ły .  

Jagiellońska 9— 13»

ZGUBIONO
B R A N S O L E T K Ę
z d ę tego  złota w  kształc ie  
listków. W arto ić  n ieznacz­
na. Droga pamiątka U c zc i ­
w ego  znalazcę proszą o  
zw ro t  za w ynagrodzen iem  

do Administracj i  
„Kurjera  W ileńskiego**

Do wynajęcia .

Duży Garaż
8X87, mtr., może by*

i składem na towary. 
Adres: Ul. ZarZCCZB róg

Pop ławsk ie j  Nr. 7,

WILLIAM J. L0CKE. e8

WIELKI PAND0LE0
Przekląć autoryzowany J. Sujkowskiej

1 lady i ’ indo l lu  nie un iknę ła  ż łych  je ż y k ó w .  A lt  
co dc  m e j  m ian o  p r z ś n a jm n ie j  p od s ta w y  do o b m a w ia ­
nia. Nagle w szy scy  d o w ie d z ie l i  się. że p o m im o  d o b re ­
go  pochodzen ia ,  by ła  od d a w n a  o s ła w ion ą  heterą.

—  M oże  nii p an i w ie r z y ć  —  m ó w i ł  Babington . —  
iYie jes tem  p lo tka rzem . M am  tren ing  i u m iem  ro z ro ż  
m ać  p o zo ry  i uprzedz i n ia od  fak tów  \\ ty m  w y p a d ­
ku zeb ra łem  dane b a rd zo  starannie.

L a d y  P a n d o i fo  b y ła  r z e c zy w iś c ie  có rk ą  pastora 
i w ysz ła  za h rab iego  de  Brewille, c z ło w iek a  znanego  
z ro zpu stn ych  ob yc za jów  Alt sama bś ła n ie lepsza 
>hI  n iego. Jeszcze  na d ługo  p rzed  je go  grzeszną  
„m ie rc ią  zoątała maitres.se en titre  jedn ego  z je g o  p r z y ­
ja c ió ł  i sąsiadów, od k tó rego  uciekła z b o ga tym  k u p ­
cem  w ło sk im  Mąż, p o m im o  sw o ich  b rzyd k ich  c z y ­
nów , sk ru pu la tny  ka to l ik  (Nesta, w ych od ząc  za niego, 
zm ien iła  w yzn an ie ) ,  nie chc ia ł  się z go d z ie  na ro zw ód .  
U m ie ra ją c ,  m e  zostaw ił j e j  an i  grosza , ja k o  że zdąży ł  
w szys tko  p rzehu lać . D la  sam otn e j  k o b ie ty  zaczę ła  się 
a w an tu rn ic za  egzys ten c ja  p o lo w a n ia  na b oga tych  w ie l  
■bicieli. Z a w rze  była d ob rze  ubrana, nosiła  k le jn o ty

i żyta  na lu ksusow ą stopę. 1 nie p rzes taw a ła  należeć 
do i o w a r z y  twa. M ło d y  A m ery k an in ,  tó rego  z ru jn o ­
wała. za s trze l i ł  *ię przed  d r z w ia m i  j e j  p oko ju ,  w  h o ­
telu. w  M on te  \ id to . N a z y w a ł  się B e l la m y  Shaiik- 
i b y ł  a ttache  poselstwa u rugw a jsk iego .

O p o w i a d a ł  m i je g o  kuzyn , k tó ry  jest tutaj 
w am basad z ie  am eryk a ń sk ie j  d o k o ń c zy ł  Spencer.

F o la  .słuchała z n iesm akiem . Zna ła  k o b ie ty  Lego 
typu, a le ich  n ie  rozum ia ła . > te um ia ła  m yś leć  ka le-  
g o r ja m i  n ie s w o je j  s fe ry  Ze h e te ry  rekru tu ją  się z p o ­
śród szwaczek , m o d e le k  baletn ic  i innych  tego r o d za ­
ju rusałek, unoszących  się nad fa la m i n iższych  klas 
n iby k o lo ro w a  p ia n i ,  to jesl rzecz  natura lna i m o że  
naw et n ie  b a rd zo  naganna, ąle zeby e legancka  kob ieta  
z d ob re g o  dom u  ch w yc i ła  się tak iego  rzem ios ła , to 
już b y ło  abso lutn ie  n iepo ję te .

—  Jak pan  sądzi, c z y  P a n d o i fo  wjłJ o tein wszyst- 
k iem  9 1

Spencer w y k o n a ł  d ysk re tn y  d y p lo m a ty c zn y  gesl. 
zapożyczony- o d  cu dzoz iem ców ,

—  Jeżeli ona  sama mu nie l>o\viedz.iała. to chyba  
n ikt P a n d o l lo  n ie  jest c z łow iek iem ,  do k tó rego  m o ż ­
na iść i p o w ied z ie ć  o tw a rc ie :  „ T w o j a  żona jest taka, 
taka i taka".

Po la  była pew na ,  że P a n d o l lo  żen iąc  się, nie w i e ­
dział, k o g o  b ierze. W y t łu m a c z y ł  sic, d la czego  to z r o ­
b ił i do  te j  eh w ib  b y ło  j e j  w s fyd ,  że tego p r zed tem  nie 
rozum ia ła . Fau tc  de  g r iyes  on m an ge  des inerles.

R zecz  b y ła  ra żąco  jasna. A le  to ju ż  przeszło . T era z  
szło o to c zy  w iedz ia ł ,  z k im  się ożen ił .

A l t  w iedz ia ł ,  Czy n ie  w iedz ia ł ,  taka żona  była mu 
w srod  k ryzysu  ż y c io w e g o  racze j  k a m ien iem  u nog i ni/ 

ostoją.
Po la  napisała d rug i  list, d ługi, m ed o rz e c zm  łisl. 

k ló r y  podar ła  i rzuc iła  w  ogień.

Posła ła  ty lko  k ró tk ie  zapy lan ie :

„ N ie c h  m i Pan  o d p ow ie ,  na m iłość  Iloską. 
c z v  m o g ła b w n  co  dla Pana  z r o b ić " ?

Odpisał
P n  \ zaćm ien iu  słońca nie j io zos ta ję  cz ło  

w ie k o w i  nic innego, jak  c zekać  na p rze jśc ie  
c iem n ośc i " .
Jak na Pan d o l fa  b y ły  lo  s łow a  g łęb o k o  j iesym i- 

sl yczne.
Z ja w i ł  się w reszc ie  G rzegorz ,  chory ,  w y n ę d z n ia ­

ły z łam any . Ostatn ie  m ies iące  p r z e ż y ł  ja k  wT c ię żk im  
śnie. W y ja ś n i ł  j e j  p rzystępn ie , co się stało. Bogate  
p ok łady  za k o n sp iro w a n e j  rudy w y c z e rp a ły  się i Pan- 
d o l fo  n ie zd o ła ł  zna leźć  innych. Rob il i  dośw iadczen ia  
nad innein i p o k re w n e m i  m in e ra ła m i i m ię l i  jeszcze  
trochę nadzie i, a l ó p r ó b y  chyb iły .  N a b y w c y  zaczę l i  
wvstępoyvac z }>retensjami o z ły  towTar. W k o ń c u  z a ­
b rak ło  fu n du szów  naw et na eksperym en ly .  P au l i  
nium zrob iło  f iasko . S tra ly  yw n os i ły  setk. tys ięcy  
funtóyy.

( ' o  P a n d o i fo  z rob i?  —  zapyta ła  Po la  
Musi to p rze t r zym a ć .  T e ra z  odp iera  atak i ja k  

skała m orze . Dać m u rok  czasu, a s tw o rzy  d rugą  fo r  
lunę. Sam  to m ó w i

W ię c  strac ił  w szys tko?
O i le  w iem , tak. S p raw a  p r z e jd z ie  p rzez  sąd. 
W ię t  to b a n k ru c tw o?  —  zapy ta ła  drżąc j-m  

g łosem  gd y ż  w y ra z  ten b y ł  dla n ie j  synon im em  p rz e ­
stępstwa.

N a tu ra ln ie  — odpa r ł  b ez radn ie  sekretarz, pa 
Irząc na nią posępn ym  wrzTokiem.

—<- T o  znaczyc że m u  sprzedadzą  w szys tko  —  doin, 
ob ra zy

Sk iną ł g ło w ą
N ie  w ie rzy ł ,  aę .do  tego  d o jd z ie .  MySlał, że się- 

jako- uratuje. Jeszcze  parę  dn i temu rob ion o  poszu 
k iw t in ia  yv Andach... Natura ln ie , bankrut m usi się w y ­
rzec w szys tk iego .  .Nie m o g ę  o  łom  m yś leć . W ie d z ia ­
łem. że się na to zanosiło  ju ż  od  roku, a le  n ie  w y o b r a ­
ża łem  sobie, że to będz ie  tak ie  ok ropne .

Z a j ja n ow a ło  długie, m i lc zen ie  N a  d w o r z e  z a w o ­
dz ił  m a r c o w y  yviatr s i e k ą c a  yy s z y b y  d o k u c z l iw y m  
deszczem . S łużąca p rzyn ios ła  herbatę. W y p i l i  a u to ­
m atyczn ie . Po la  zapyta ła :

—  A  pan? Co sio stanie z panem ?
W y d a ł  odgłos, p o d o b n y  do  jęku

(D. c. n.)

„ K a r jc *  W U * i t ó l “  S k *  •  t»fr . K ed a k to r  odD ow iedzta tny  W i t o l d  KkAfcli


